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I 

ST AS · ' EW SKI 

historii nawigacji mapy morskie maj~, rzecz jasna, 

znaczenie zasadnicze. Mimo to jest to dziedzina, któr~ badacze 

dziejów kartografii zajmują się tylko mimochociem, z jednym tylko 

wyjątkiem - portulanów średniowiecza. Rozszerzenie map kompasowych 

na wszystkie morza europejskie i a;nerykanskie po stronie Atlanty

ku, wcL1gnitcie w kartograf i\ morską Ocea:,u lndy jsi:iebo i tropi

kalnych szlaków Pacyfiku powiększyło znacznie w porównaniu~ sred

.niowieczem zasięg map morskich i było w zasadzie zakonczone ku 

schyłkowi XVII wieku. Ukazała się te2 wtedy wielka ilojć map nawi

gacyjnych w stolicach panstw morskich: Anglii, Holandii i Francji 

zebranych w atlasach pod różnymi tytułai:!i. N zbiorach publicznych 

bibliotek polskich zachowało si~ około 10 ta.kich atlas ,iw morskich. 

Największy znajduje się w Poznaniu w Bibliotece Raczynskich i ma 

na karcie tytułowej [wydanie francuskie] dat~ 1699. Jego wydanie 

holenderskie nosi tytuł "De groote niewe Vermeerdere zee-atlas 
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ofte waterwereld, t'AlllSterdam. 1695"· Obejmuje on 160 map formatu 

ramki wewnętrznej 40 x 58 c~. Łączna powierzchnia kartograficzna 

atlasu wynosi 3712 dm2 - przewytsza więc o 6~ powierzchni map na

wigacyjną część radzieckiego Atlasu Morskiego (1954), którego mapy 

zajmują łączną powierzchnię 2320 dm2 • Jest to największy do dziś 
dnia atlas morski. Daje on mapy kompasowe szlaków morskich od 

Spitsbergenu do Jawy i najdalszych krańców .lmeryki Południowej i 

przed~awia wybrzeźa wszystkich mórz, na których kr~yły holen

derskie okręty - wojenne 1 handlowe - w :XVII wieku pod wodzą sław

nych admirałów. Wydawca podpisuje się na m.apach.t'.lmsterdam Johan

nes van Keulen boek zeekart verkooper" z dopiskiem "Met privilegie 

voor 15 jaaren" (z przywilejem na 15 lat). Wszystkie mapy są opra

cowane w rzucie llercatora 1 opatrzone gęstą siecią linii kompaso

wych, co zresztą było jeozcze praktykowane w drugiej połowie XVIII 

wieku. 

Bardzo ciekawą częścią tego atlasu są mapy poświęcone Morzu 

Bałtyckiemu. Na załączonym szkicu1 przedstawiono ich zasięg i 

p~zegląd. Cały południowy Bałtyk razea s Zatoką Pińską (11) ryso

wany jest w skali (równoletnik dolnego brzegu wzięto jako pod.stawę 

podawania ska.li) 1 a 2 100 ooo. P<>dkreśl16 trzeba, te ogólny zarys 

wybrzety na tej mapie jut prawie nie odbiega od dzisiejszego. Jest 

to dw:y posttp w &naj011ości Bałtyku, zwłaszcza jeteli 1retmiellJ' pOd 

uwagę Atlas Kercatora-Hondiusa lub Atlas Bleuv•a z roku 1638. w 
długości geogr~icznej eą niewiellcie odchylenia od dzisiejaz~ch. 

Stoaunkowo.bogat~ jest batyaetriaa aapa zaznacza w eątniach około 

800 punktdw gl,bokości. Salla Zatoka Gdaf\ska aa 44 sąd.owań - naj-

1 Ze wsgll(16w technicznych uaieszczonya na a. 30-31 • 
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gł,bsze miejsce 45 sążni. Na otwartylll morzu głębia Gdańska znaczo

na jest liczbą 50 sątni. P6łnocn;r Bałtyk (13 na szkicu) - Zatoka, 

a raczej Morze Botnickie, przedstawiono w skali 1 , 100 ooo . son

dowania są nieliczne 1 tylko przybrzeżne. 

Wrotom Bałtyku poświęcono w atlasie pięć szczegółowych map -

mapa ogólna (3) w skali 1 i 640 ooo. cieśnina Bund (5) 1 : 270 OOO, 
reszta mniej więcej w skali 1 , 4 OOO OOO. Szczegółowe przedstawie

nie tych wód wejściowych do basenu Bałtyk'~ od.powiada ich ważn~ści 

jako pasażów morskich. ówczesny Bałtyk polski (9) przedstawiono w 

skali 1 & 7 800 000, a więc nieco mniejszej niż W 100 lar potem ZO· 

baczymy to na m~pach Rizzi-Zannoniego (1772). ~a czterech mapach 

bocznych przedstawiono wody portowe Gdańska, lrólewca, Rygi 1 Kłaj· 

pedy. Uczyniono to zresztą dośó schematycznie. Ila.pa zachodniego 

Bał.tyku (6) w skali 1 i 6 200 OOO przedstawia d()tj, szczegółowo za

rys wybrzeży mórz, na których główną wtedy rolę odgrywała Szwecja. 

Ciekawy szczegół widzimy na płd-wschodnim rogu mapy; cały brzeg od 

Ust~i do Żarncmca ma napis Casaubienl Zarys Bornholmu odbiega ra

żąco od dzisiejszego. Z dużą stosunkowo ścisł<>dcią przedstawiono 

wody Szwecji, która wtedy obejmowała także Finlandię 1 uważała 

Worze Bałtyckie niejako za S1Joje mare clausum. Należał do niej 

ta.leże Szczecin 1 wybrzeże stąd na zachód. Szchery i obszerne wody 

wewn•trzne Sztokholmu przedstawiono na mapie najbardziej szcze -

gółoweJ (8) w skali 1 i 140 ooo. Ważnym dokwaentem jest w końcu ma· 

pa 12 w skali 1 i 440 ooo. Przedstawia ona wschodnią część Zatoki 

~nskiej s ujściem Newy, nad który11 narysowano w profilu miasto z 

napisem Nyen Skantz (nowy szaniec). Dzisiejs~a wyspa Kronsztatu ~Ą 

na tej lll8.pie nazwę fińską Rattesarri. Bie sapom.niano także o jezio· 

rze ł.adoga, które zresztą genetycznie jest przedłużeniem Morza 

Bałtyckiego ku wschodowi. Na mapie 11 pvświęcono mu karton w skali 
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mniej ·:i,cej 1. t 3 OOO ooo. Zarys wybrzeży południowych jest nieco 
przew1,kezony. 

nim nawigacji. 

Liczne oznaczenia głębokości świadczą o częstej na 

Znano dokładnie jego północne głębie. - Szchery 
wzdłuż południowego wybrzeża Finlandii rysowane są nader schema
tycznie i przesadnie, ale odległości i ogólny zarys wybrzeża prze~ 
etawiono dośó ściśle. 

W całości atlas van Keulena daje szczegółowe mapy nawigacyjne 
Morza Be.łtyckiego - według tródeł szwedzkich, jak sądzić należy. 

Morza 1 wody u wrót Bałtyku przedstawiono prawdopodobnie według 

tródeł duńskich. Podkreślić także trzeba, ż~ atlas przedstawia 
Bałtyk niellllliej szczegółowo niż inne morza EUropy. Na 160 map 
atlae poświ,ca wodom europejskim 20, z tego 13 Bałtykowi. Po wo
dach Holandii i Morza Północnego najszczegółowiej przedstawia się 

w ni..a Bałtyk. 

Niechaj to krótkie omówienie, razem ze szkicem kartograficznym, 
b~zle zach,tą do badania tród.Ał kartografii morskiej. Tu wszystko 
jest jeszcze do zrobienia. 

6 ~c/lla1,d.11-12, 1.93'5 



'łl.LDE.ri.A.R N I .E .M O T K O 

a w a r i a 

ubezpieczeń morskich stanowiła 

wsp ó l n a 1 którą wytworzyli prawdopodobnie już 

Fenicjanie, a w VIII wieku przed Chr. uwzględniało prawo rodyjskie. 

Jednakże właściwy rozwój ubezpieczen morskich okresu starożytności 

łączy się dopiero z podjęciem inicjatywy w tej dziedzinie przez 

kredyt w postaci pożyczki morskiej (foenus nauticum), stoso

wanej przez Greków już na 400 lat przed Chr., a następnie przeję

tej przez Rzy:nian (Kodeks Justyniana m. in. ust.anawia stopę pożycz. 

ki morskiej na 12%. 

łieki średnie przynoszą w Suropie wyodrębnienie się ubezpie

cza~ od kredytu oraz wykrystalizowanie się umowy o ubezpie

czenie, które to zmiany były wynikiem zwi~kszonego ryzyka upra -

wiania żeglugi morskiej, a także wyrazem ochrony stosunków handlo

wych nawLłzywanych szeroko pomiędzy bogacącymi się ośrodkami miej

skimi. 

inicjatywę podejmują tu miasta lombardzkie już w XI! wieku 

(w Genui została wystawiona w 1347 roku najst~sza polisa caeco, a 

w 1348 - polisa cargo) 1 • 

1 J. Fedorowicza Technika ubezpieczen morskich, s. 7. 
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I tym okresie zasługUjfł tet na uwagę przepisy R8les d'Oleron. w 
XIV wieku spotykamy oię ze stosowaniem przepisów o ubezpieczeniach 

morskich we 118.lldrli, w Portugalii, a zwłaszcza w Hiszpanii, któ

rej Les Capitoles de Barcelona s 1435 roku stały się podstawowym. 

:!ródłem prawnym ubezpieczeń morskich tej epoki 1 r.nalazły m. in. 

silne odbicie w normach prawnych Holandii, kraju wiod~cego w XVI 

wieku prym w dziedzinie praktycznej działalności ubezpieczenioweJ. 

W XVII wieku rolę ośrodka prawotwórczego w dziedzinie morskiej 

przej,ła rosnąca w siłę polityczną Pra.ncja. Głównyll aktem prawnym 

był tu Ordonna.nce de la Marine w 1681 roku oparty na unormowaniu 

zagadnień przez 16-wieczny Guidon de la Ker, a powtórzony pótniej 

w nieco zniekształcony sposób przez Code de Commerce z 1807 rolcu1. 

Jest przy tym rzeczą znamienną, że Francja - pOdobnie zresztą jak 

poprzednio Hiszpania - nie zaważyła w sposób zasadniczy na samej 

działalnoJci ubezpieczeniowej. 

Rola ta przypadła natomiast w udziale w decydyjący sposób An

glii, gdzie - wprowadzone, głó.nie za pośrednictwem Ligi Hanzeatyc

kiej, normy ubezpieczeń morskich - były wszechstronnie rozwijane 

począwszy od XVI wieku2 • Kewiarnia »iwarda Lloyda przy Tower 

Street w Londynie stała się w drugiej połowie XVII wieku o~ywionym 

centrum zawierania tranzakcji ubezpieczeniowych między armatorami 

a kupca.mi. w ten sposób wytworzyło się z czasem potętne zrzeszenie 

ubezpieczeniowe o najlepiej zorganizowanym aparacie biurowym 1 a

gencyjnym. Niezmiernie korzystną cechą tej organizacji jest jej 

stałośó oraz jednolitoać oceny podobnych stanów faktycznych (m. in. 

tekst polisy Lloyd'e przetrwał do dziś w swej postaci z 1779 ro-

1 G. R1pert1 Precis de droit maritime, s. 20 
2 V. Dover, Blements and practice of marine i.neurance, s. 1. 
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ku1), co zjednało jej wielu zwolenników na całym świecie. 

iprawdzie ustawa Bubble Act z 1719 roku przyznawała wyłącznośó 

zajmowania się ubezpieczeniami morskimi towarzystwom: Royal Ex~han

ge Assurance Corp. oraz London .A.ssurance Corp., to jednak - wsku

tek tworzenia się licznych stowarzyszeń ubezpieczeń wzajemnych -

wydana została w 1862 roku ustawa Companies Act zezwalająca na re

jestrowanie ja.ko spółek również organizacji typu Lloyd's2 • W za

kresie prawa materialnego panowało niepodzielnie prawo zwyczajowe 

"co 11. mon la•"• co doprowadziło w końcu XI.X: wieku do chaosu 

w orzecznictwie. Efektem żf\(lania przez zaintereaowa.nych kodyfika

cji było wydanie w 1906 roku Marine Insurence Act3. 

Należy również wspomnieć o niemieckim prawie ubezpieczen mor

skich, które wprawdzie wzorowało się• ci~ XVI i XVII wieku cał

kowicie na zasadach holenderskich, jednakże pótniej zaznaczyło swą 

od.rębność praede wszystk1- przez WJ'danie hb.!4burskiej Asselcuranz 

Ordnung z 1?66 roku. NiemiJcki kodc~a handlowy z 1861 roku i 1897 

roku regulował również zagadnienie ubezpieczeń morskich4
, a nie

llli.eckie warunki ubezpiecseniowe5 podjęły na rynku światowym konku

rencJt a warunk8.llli angielski.a!. Jednakże ogumiająca swymi wpływa

mi znaczną c~iść świata I.n.glia ni• poiwoliła - aż do czasu ostat

niej wojny - wydraeó sobie pryraatu również i na odcinku ubespi•-

1 Chorley and Gilee 1 Shipping law, •· 274. 

2 J. Axnouldt On the Le.w ot Marin• Inaurance ;,.nd .A:orage, •· 
100-101. 

3 Chorley al'ld Giles, op. cit., a. 274. 

4 G. ~haps: Das deutsche Seerecht. 

5 Allgemeine Seevereicherungs,. ~dingungen a r. 1867 znowelizowa
ne w 1919 roku, jako Allgemeine Deutsche SeeYeraicherungabedin 
gungen. 
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czeń morskich 1. 

Wiek XX charakteryzuje się w dziedzinie ubezpieczeniowej silnym 

powiązaniem z kredytem. Prowadzące sseroko operacje be.n.ko. 

we przedsiębiorstwa ubezpieczeniowe przybierają przeważnie postać 

prywatne-prawnych koncernów. 

W związku ze wzrostem wartości statków 1 przewożonych ładunków, 

nabiera szcz.ególnego znaczenia r e a s e k u r a c j a oraz nma

ga się kontrola ze strony państw (podczas obu wojen światowych 

reasekuracją rządową objętych było 80-9~ szkód wywołanych przez 

"war risks••2). Wpływy natomiast czerpane z prowadzenia operacji u

bezpieczeniowych w czasach pokojowych stanowią obecnie w Anglii 

istotny czynnik utrzymania równowagi bilansu płatniczego kraju. 

Naczelną zasadą sformułowaną przez kapitalistyczne ubezpiecze

nia morskie jest teoria wg której główny prt.ed.llliot ubezpieczenia 

stanowi i n tere s, ponieważ włrujnie na odcinku aorekim _ 

cz,aciej niż w innych rodz ajach ubezpieczeń majątkowych - występu

ją wartości n iem at er i al n e, takie jak fracht, spodzie

wany zysk 1 tp>. 

Powstanie ZSRR dało początek nowym ubezpieczeniom typu socja

listycznego, mającym na celu zapewnienie uspołecznionej gospodar

ce oraz 1ndywi1ualn.yI wartościom majątkowym obywateli - tu n du

s a u rezerw owego - na zabezpieczenie ich przed skutka

mi nieszcz,4liwych wypadków, klęsk żywiołowych itp. Ubezpieczenia 

zostały uznane przez konstytucję ZSRR (art. 14, pkt n) za przed-

1 Obecnie atol Anglia w obliczu porażki w rywalizacji z USl. 
2 J. Arnould1 op. cit., s. 106. 
3 

•· Rajcher, Społecsno-historyczne typy ubezpieczeń, s. 259. 
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miot mon op o 1 u państwa 1. Wprowadzający tę zasadę dekret 

Rady ~omisarzy Ludowych "O organizacji ubezpieczeń w Republice Ro

syjskiej" został w,ydany 28. XI. 1918 roku. Punkcjonujący w charak

terze panstwowego urztdu ubezpieczeń Gosstrach ZSRR - opiera ewą 

działalnośó na uchwale Rady Ministrów ZSRR z 28. XII. 1948 roku. 

Specjalna organizacja Ingosstrach ma sobie powierzone dokonywa-

nie na zasadzie dobro w o 1 n ości ub1zpieczeń morskich 

oraz ubezpieczeń obrotu towarowego z zagranicą, jak też znajdują

cego sii poza granicami ZSRR mienia radzieckiego2 • Przedmiotem 

ubezpieczenia może też byó "interes ubezpieczony" (art. 194 ko

deksu handlu żeglugi morskiej3), co stanowi wyjątkowe dla prawo -

dawstwa radzieckiego sformułowanie. Za granicą działa Ingoastrach 

przez przedstawicieli i agentów, których posiada zarówno w kraja.dl 

Europy jak i w USA. 

• Polsce działało w okresie międzywojennym na odcinku morskim w 

zakresie ubezpieczen cargo m. in. warszawskie Towarzystwo Ubezpie

czen, na odcinku casco natomiast, towarzystwo maklerów ubezpiecze

niowyc.h. Gdynia pośredniczyła • ubezpieczaniu na rzecz r.agranicr.

nych spółek. W ogóle kapitał zagraniczny odgrywał w tej dziedzinie 

poważną rolę• Po ostatniej wojnie całość ubezpieczen w Polsce zo

stała uznana za wyłączną domenę kontrolowanego przez Pan.atwo Po

wszechnego Zakładu Ubezpieczeń Wzaje::n.nych4 • czemu dały wyraz 2 

1 Ubezpieczenia majątkowe, P·A·N·, a. 59 - wg, Ekonomia poli-
tyczna, B• 793. 

2 F.i. Końszin: Gosudarstwiennoje strechowanie • SSSR, s. 124. 

3 ~.D. Kejlin, Sowietskoje morskoje prawo, s. 353. 
4 

przemianowanego na Państwowy Zakład Ubezpieczeń ustawo z 28. 
III. 1952 roku (D'Z·U·R·P· Nr 20 poz. 130), 
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dekrety z 3. I. 1947 roku o uregulowaniu ubezpieczeń rzeczowych i 

oeobowych1 oraz o p.z.u.w.2• Pierwszego marca 1949 roku została 

wydzielona w P.z.u.w. specjalna jednostka o nazwie, Biuro Makler

skie Ubezpieczeń Morskich w Gdyni, podlegająca Zarządowi Centraln~ 

llU Ze.kładu i reasekurowana przez niego w towarzystwie "WARTA", za-

chowująoym formę spółki akcyjnej. Obecnie działają inspektoraty 

ubezpieczen morskich w Gdyni, Warszawie i Szczecinie. 

REDAKCJA 
" B I U L E T Y N U N A U T O L O G I C Z N E G O " 
PROSI SWYCH PRENU.IIIERA.TORÓW 

O O D N O W I E N I & P R E N U • E R A T y p N .A. R O K 1 9 5 9. 
renumeratt nale~y wpłacać na rachunek czekowy: 

PKO-Gdynia, 1 O'.ldział lliejski, Nr 11-9-166, 
.Polskie Towarzystwo Nautologiczne, Rada Główna, 

"Biuletyn Nautologiczny" 
lub 

prz~~aze~ pocztowym z zaznaczeniem celu wpłaty. 
l-'renumerat~ przyjmują ruwnieZ Zarządy Oddziałów: 

GWSKIEGO 
KlU.KOWSKIEGO 
POZNI.NSKIEGO 

SZCŻECI!lSKIKGO 

oraz 
D&l.EGATURA WARSZA6SK.A. 

Hocz!la ;irenumer8.ta "Brt;UTYNU NAUTOLCGICZNEGO" wynosi zł 60, 
półroczna zł 30, 
kwa.rt~lna zł 15. 

1 oz.U.R.P. Nr 5, poz. 23. 
2 oz.u.a.P. Nr 19, poz. 72. 
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11.lDYSł..AW ANTONI DR~ PEL L ~ 

DYKCJONARIU,SZ 
l~o -łtc,lllli 

JANA. ~CZYŃSKIEGO 
(odcinek piąty) 

~· 11.-łlllll..:.I~-,~ (Przegląd materiału nautologicznego) 

~ ~1@ c • Prace rybackie 

~ --:'~ ~ odzienny trud ryba.ka był w dawnych wiekach łatwiej
'-' 

szy niż żeglarza. Czas pracy był również bez _;)Orównania krótszy. 

Możliwość dopłyni~cia do l~du (i domu) - najczęściej - nie wymaga

ła pokonania specjalnych przeszkód, g'.iy4 połowy odbp,ały siłi na 

wodach I·odzirnych dobrze znanych rybakom. Nawet w chwili nagłego 

niebezpieczenstwa (np. sztormu) rybak miał wiłiksze ni~ i~glarz mo

żliwości znalezienia schronienia • 

.Prace żeglarzy omówiłem w odcinku II1 • Obecnie t~=eb~ poświ~

ció nieco u11agi różnorodnym, choć drobnym, czynnoaciom r--Jbć,cki:n. 

Można je podzielić ' na trzy zasadnicze gru,iy: przygoto·,,awczf\, poło-

wową i przetwJrczą • 

.Przygotowywanie wędek i węd, przynęt i sieci należało zawsze do 

codziennego obowiiµku rybaka. Towarzyszyło mu przez całe Zycie, na

wet wtedy, gdy niezdolny do pracy na wodzie spędzał czas na lf}dzie, 

SzczegJlnie prace sieciowe zajmowały rybakom dużo czasa. Naprawą 1 

'dzianiem', wiązaniem, sieci zajmowała się zazwyczaj cała rodzina 

''Biul. Naut.", nr 3, S• 24-26. 
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rybaka. 

W Dykcjonarzu Mączyńskiego tylko jeden kontekst wspomina owi~

zaniu sieci, 

"Te:xere plagas, Sieci więzić, dziać" (k. 
453), 

jeśli nie b,dziemy liczyć innego zapisu wspomnianego w poprzednim 

odcinku, z którego wynika jasno, że produkowano sieci o okach róż

nej wielkości ( .. sieć wielkiego oka"1 ), różnego 'dziania'. Nie le

piej przedstawia się sprawa z materiałami dotyczącymi używanych 

prz~z rybaków przynęt i samą czynnością 'nęcenia' ryb. Tylko jeden 

kontekst wymienia "wszelkie ziarno" jako przynętę: 

" ••• Pokórm, Potrawa, [ ••• ] wszelakie ziarna 
któremi ptacy, y też ryby bywają nęcone0 (k. 
118 v) • 

.Prace wykonywane przez rybaków podczas połowów częściej spotyka 

sit w Z!ipiskuch Sło·,mika. Zwłaszcza ogólny termin 'łowić' wystę

puje dość często w r6inych powiązaniach rzeczowych i frazeologicz

nych, 

"Aureo piscari hamo. Złotą wędą łowić to 
yest, dla małego pozitku wielki nakład uczi
nić" (k. 21 v). - "[ ••• ] sak, którym riby ło 
wL1'' (k. 139)· - ""ę<inY sznur, którym ryb':[ 
lowi,f' (k. 19 4 ). - "Ryby łowić" (k. 483 v). 
- •• Habemus hamatilem piscatum, Łowienie ryb 
W4'dfl" (k. 173)• 

Lowienie ryb jest u.miejętnoaci1 zawodową. Sposobów łowienia by

ło naturalnie t.ilka, ale każdy rybak, względnie ród, czy osiedle 

rybackio stosowało tradycyjnie pewne swoiste metody, 'obyczaje', 
I 

jak okryśla nasz leksykograf: 

~Uno.genere capare pisces. Yednakiem obycza
jem łowiG riby~ (k. 143 v). 

Dobre wyniki połowów, szczegJlnie przy stosowaniu węd, zależały 

Tamże, nr 9-10, So 17· 
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nie tylko od umiejętnego rzucania ich, od wybrania dobrego miejsca 

i pory, ale i od sposobu nęcenia ryby. Prócz samego wyrazu wystę

pującego w kontekście wyżej przytoczonym nie znajdujemy w Wokabu

larzu Uączynskiego żadnych materiałów na ten temat. 

Najpopularniejszym rybackim pojazdem było oczywiście czółno lub 

ł6d.t wiosłowa. Manewrowanie nimi odbywało się więc za pomocą wio

sła lub wioseł, a nawet, jeżeli głębokość wody nie była zbyt_ duża, 

przy pomocy długiego dr~a ('żerdzi') , czyli "na pych": 

"Trudes dicitur. Zerdt, którą łódt bywa po
pychana, którą sie zwłaszcza rybitw o dno a 
ziemie zaoziera, a tak łódt prowadzi" (k. 
467). 

Żagla rybak używał rzadko. Na morzu lub wielkich jeziorach, gdy 

tereny łowieckie znajdowały się w znacznej odległości od siedziby 

rybaka, podczas ci~nięcia sieci, holowania innych łodzi, i w in

nych nagłych ~kolicznośełach1 • 

Najbardziej zasobną jest ostatnia z wydzielonych grup obejmuj't 

ca czynności przetwórcze, a więc zwykłe 'sprawianie' r~b, opra~ia

nie1 patroszenie, skrobanie ('oczyszczanie' z ~uski), wyjmowanie 

ości, krajanie ('rozbieranie', 'zrzeza.nie'): 

" ••• kazałem maluczko rybek prziczinić, na
gotować" (k. 284 v). - "Sprawić, Rozebrać ry. 
bę, Na sztuki zrzezać" (k. 110 v). - "Exen
terare piscis, Sprawiać ryby" (k. 104). _ 
411). - Qećy z ryby wybierać" (k. 270 v), 

a dalej 'suszenie', solenie ('nasalanie'), które odbywało się na 

przykład na wybrzeLach Morza Sródziemnego i mórz południowych w 

poblizu naturalnych lub sztucznych solanek, wreszcie - 'wędzenie': 

"suszyć, w~dzyć, etc.[ ••• ]" (k. 470). - "ce
terariae, ( •• • ) Mieisce bliskie morza, na 
ktJrym ryby nasa.layą" (k. 50 v). 

1 Tamże, nr 3 1 s. 26, wiersz 7 od góry, zamiast -·żeglowe"- po
winno byó - "żeglarze~ 
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Rybak łowił najcz~ściej sam lub z kimś z rodziny, synem, bratem 

żoną lub córkfl (".Piscatris ( ••• ] rybitwini, rybitwka, k. 301). 

Rozwój załogi rybackiej kształtował się zupełnie odmiennie niż za

łogi żeglarskiej. Nastąpił też znacznie pótniej i na innych tere

nach, których język nie był natchnieniem autorów słowników grecko

łacińskich. Dlatego w zapisach słowników różnych krajów wzorowa

nych n~ grecko-łacińskich wokabularzach występuje najczęściej jed

noosobowa postać ł~wcy ryb rzecznych i morskich - rybak, rybitw: 

"Ha.miota, ( • ••] Rybitw" (k. 153)• - "Zezwał 
k sobie wszistki ribitwi" (k. ,04 v). - "Ce
tarii, Ribitwi, kt6rzi wielkiemi rybami tri
buyą'' (k. 5ov) • 

.Pożywienie rybaków nie było tak jednostajne, jakby mniemać mo~

na na podstawie zapisu wymieniają~ego polewkę rybną, rodzaj słone

go rosołu z ryb zwanego 'muria', 

"!IU.ria [ ••• ] , Nieyaka osobliwa z pewnych 
ryb od starych cziniona" (k. 238). 

Nie lepiej prezentują się konteksty dotyczące handlu rybami. R,J. 

ba, szczególnie dla ludności zamieszkują~ej tereny (wsie, ~iaata) 

nadrzeczne i nadmorskie, była jednym z głównych produktów spożyw

czych. Mimo to w Słowniku Mączyńskiego natrafiamy ua dwa tylko za

pisy "partykularnej" wartości, jeden mówi o rybakach handlujących 

('trybujących', patrz kont. wyżej) wielkimi rybami, drugi wymienia 

targ rybny; 

"Forum piscatorium, Ribne ławy" (k. 135). 

Znacznie zasobniej prezentuje się grupa zapisów wymieniająca 

przeróżne.gatunki ryb. w tym bogactwie nazw znalazła swój wyraz 

nie tyle sympatia dla ryb, ile dla podniebienia. Szczególnie Rzy

mianie byli wielkimi smakoszami ryb. Nic więc dziwnego, że i w oma· 

wianym właśnie Dykcjonarzu znacznie zasobniej prezentuje się grupa 

zapisów wymieniających przeróżne gatunki ryb i inne stworzenia mon 
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akie, nieełualoilie salicsano w tych csasach do ryb, k wi1c Ap. ssa

ki •orskie, legendą poetycką owiane delfiny (" (. •• ]riba DlOrska tak 

wzdycha,yąca yako człowiek", k. 143. - .. Delphinue musica a-te mulce 

tur symphoniae contu Delphin. Ryba morska bywa zwyciężona gędibą", 

k. 235 v), któr,ylll z jakiego& powodu na.dano iiuę Ssymo:u., a • Polr 

se• naturalnie rodzimego Szymka ("Delphin.,,df, riby morskie Simo

nee Szymkami bywa,yą zwani, yeet rsecs doświadczeni•• dowied,iona, 

ie sie barso w t;ra ymh!liu kocha,y4 ;r dsiwnie sie roekoszu;rą" , k. 

394) i wieloryby - zwan;:, 'wielgorybui', 'orkami' ("Orca, Ryba mor

ska. Balenis .infeeta. [ ••• ] ", k. 270 267 • - "Cetus [ ••• ] Wezęlia. 

kie ryby wielkie • 11orzll, Wielgoryb [ • •.) ", Je. 50 v) oru foki (k. 

500), a daleJ. weselkiego rodsaju el!Jaaki, 'reki' 1 ~ólwie'morskie 

("Concha [ ••• ] , Wesela.ka ryba morska. która n.a sobie czaszkę albo 

s.i:orup, 1118., yako rak, żół-., etc.")i "brzuchem wzgórę" pływające że

glarki (nautilua, k. 243) wprowadzone do naszej literatury pięknej 

prset Sebastiana Pabiana z SUlm.ierzyc Klonowica w tY11że szesnast:ym. 

stuleciu. 

Dla olbrsYllliej •1,kszoeci wymienionych• zapisach ryb ! •.. istot 

w~ch nie znalaał Autor Wokabularza polskiego odpowiednika. 

Foniewał try111ieniane przez Mącz:,nskiego ryby były przez żeglarzy 

1 r;ybaków apotywene, anajoa~ó ich wy~lądu, zwyczajów, sposobów ło 

wienia, terenów, na których się je poławia powszechna i do wyksz

tałcenia zawodowego rybaka (częściowo i marynarza) koni~czna, przy 
\ 

taCZ&.lll poniżej ciekawsze zapisy, 

barwena "IDłlius, [ ••• ] Nhyaki rodza;r ryb", (k. 235 
v), 

Jeeiotr 

karp 

murena 

"Decuaanus acipenaer, Yedna.- riba s ne.więt
sa1ch" (k. 79), 

"Carpio, [ • • • 1 l.a.rp, ryba" (k. 39), 
"MU.runa. [ ••• ] Morska ryba, węgorzowi p<>t\ob. 
na, alias Le.mperta" (k. 23? T), - "U;rrinus , 
Samiec ryby 11orskie1 Murena zwane,-" (k. 240) 
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płaesczka -

raja (jw) -

''Rhombus [ ••• ] .. Nieyaki rodzay morskich ryb" 
(k. 355 v). 
"Raia [ ••• ] , Nieyaki rodza:r morskich 
chrzęsłowatich" (k. 345 v), 

rib 

sztokfisz - ''Salpa. sztockfisch riba yest" (k. 365 v). -
".A.a ellus, piecie dictus quod sit colore ci
nericio, sztokfisz, tak rzekące r;yb;y" (k. 17 
V) t 

tunczyk "Thymus, th;rnnus[ ••• ,] Nieyaki rodzay mor
skich ryb" (k. 470). 

Najczę~ciej w "rybich'' kontekstach powtarza się nuiący zwrot: 

"niejaki rOdzaj ryb" lub "ryba niejaka tego imienia'', gdy Mąc:i.:,ń

ski podaje łacinskie nazwy rybi 

"Hu.so, Riba nieyaka tego ymienia" (k. 159 v) 
- "Musculue aliquando. Nieyaki rodzay -ałvch 
ribek morskich" (k. 238 v), itd., itd. ~ 

Nawet powszechnie znany w Polsce śledt i rodzimy okoń wyatęl'ujq w 

kontekstach ma.rginalniei 

''Cephalue Graecis die i tur, quem Latini vo
cant ii4ugil, R:,-ba nieyaka olru.niowi podobna a
le głOWfł więtBZfł ma" (k. 48). - "Mena[ ••• ]Me
nula, Ryba nieyaka śliedziowi podobna" ( k. 
215 v). 

Wymienione ryb;y tworzą dwie grupy, rzeczną i wyra~nie określoną 

w kontekstach grupę morek ą: 

"Congrus et conger l ... 1 :ioraka ryba" (k. b3) 
- ''illlaena, [ ••• 1 ~ieyaki rodzay ryb morskich" 
(k. 203 v). - "i'isces fluvi tialea, Rsecsne 
ryby". 

i8ród rybiego 'stada• (tego terminu używa :..:flcsyński zamiaat' ła

wica') znalazła się również jeszcze legendarniejsza ryba od delfi

na, bardziej od orki-wieloryba niebezpieczniejsae, szczególnie dla 

okrętów - malenka 'remora', 
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''Et Remora piecie est. Hyba nieya.lca morska 
takie;y mocy, że łodzis zadzierżawa y ynese 
rzeczy, u których sie zawieBi" (k. 233).-''E
chenei8 [ ••• ],Ryba morska takiey mocy, że 
okręty zatrzimaó może" (k.. 99). 

(c.d.n.) 
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DZIAŁ 

D z i a ł u Ż e g l u g i Bał-

ty ck 1 ej w Pau.stwowym Muzeum Historii m. Rygi była, nasze

rok1 skalt zorganizowana latem 1939 roku, wystawa poświęcona ło

tewskiej żegludze morskiej. 

Obecnie ei<spozycja ta składa się z dwóch działów; historycznego 

i radziecY.iego. 

Materiał :nuzealny działu historycznego odzwierciedla rozwój ło

tewskiej zeglugi :norskiej w okresie od wieku IX do roku 1940. 
Dział radziecki nato~iast rozpoczyna się rokiem 1940, (w którym 

ustaliła się władza radziecka na Łotwie) i konczy się czasem obec
ny:n • 

.c:kspozycJa zbudowana jest na podstawie marksistowskiej metodo

logii, :u szczee;ólnym uwzg l'tdni en iem roli narodu jako twórcy żeg

lu~i. Szcze~ólnie bogate s~ ztiory charakteryzuj~ce rozwój budow

nictwa okr,towego daleKiej żeglugi w czasie od drugiej połowy XIX 

wieku do pierwszej wojny Jwiatowej. Na specjalną uwagę zasługują 

~ateriały z tego sa~ego okresu dotyczące szkolnictwa morskiego o

pracowane w języku łotewski~. 

i Dziale ŻeglU€i zebrane s~ dokumenty, fotografie, modele okrę

tów, przyrządy nawigacyjne, narzędzia potrzebne do budownictwa 

żaglowcu~, takelunek, obrazy, literatura morska i inne przedmioty. 

Te:natyc~ne z~rupowanie eksponatów daje możność zapoznania się 

z rozwo.jem handlu :norskiego i portów, instrumentów nawigacyjnych, 

szkolnictwa, rybołówstwa, budownictwa okrętowego itp. 

Stopniowo narasta ekspozycja okresu radzieckiego. Przy aktywnej 

współpracy z pracownikami żeglugi, dział ten wzbogaca się w bardzo 
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ciekawy i wartościowy materiał. 

~iał Żeglugi, kt6rym kier1J.je młOdy historyk. Edgard Blumfel~ 
przy współpracy niżej podpisanego. kapitana ż.w. i nautologa, cie
szy si, nie tylko uznaniem szerokich mas zwiedzających łlUzewa, 

lecz stanowi również powatną placówkę dla badań naukowych w dzie
dzinie historii żeglugi na Bałtyku. 

Jil SXOLIS 

1957 roku w 
rezultacie przekształcenia zorganizowanej dwa lata wcześniej wysta

wy "POSTEP TECHNICZNY W SŁUŹBIB CZŁOIIRKA"• 
Oczywiście proces nowego kształtowania zbiorów trwa nadal 1 dla

tego jeszcze szereg działów iruzeum reprezentuje głównie osiągnię
cia współczesnej techniki• pokazując historię jej rozwoju• bardzo 
wąskim zakresie lub jed.J'nie w formie akcentu. 

Tematy morskie zgrupowane są • dziale transportu. Stoeunlcowo 
najobszerniej eksponowanym tematem jest budownictwo okrętowe, re
prezentowane przez modele najpopularniejszych jednostek pływ&j\
cych marynarki handlowej (np. Drobnicowiec 10.000 TDW, Węglowiec 

5.000 TDW) i rybacki (np. trawler "Radunia", lugrotrawler "Cyran

ka"). Skala modeli przeważnie 1,10. SI\ one wykonane precyzyjnie i 
fachowo, spełniają wite stawiane przez muzealną dydaktykę wymaga
nia. 

Z zasadami budowy i konstrukcji okrętu zapoznaje model rudo
w~lowca 3200 BRT pokazany w postaci przekroju podłużnego. 

Akcenty historyczne stanowią, model polskiej fregaty z XVII wie

ku i model żaglowca szkolnego "Dar Pomorza"• 

Szczególną uwagę poświęcono również ratownictwu okrętowemu. za
gadnienie to wzbudza bowiem duże zainteresowanie z powodu osif\6-
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nitó polskiej techniki i organizacji w tej dziedzinie. Model 
podstawowy wyjaśnia metodę w;ydob:,wania wraków za pomocą pontonów 
cylindrycznych. Warto dodać. że na modelu można pokazać przebieg 
procesu wydobycib, niestety jednak nie pozwalają na to lokalne wa
runki sali muzealnej. Uzupełnienie stanowi model skafandra nurka 
wraz z wyposażeniem. 

Szczupłość przestrzeni wystawowej. którą rozporządza Muzeura. 
przy równoczesnej wielokierunkowości jego zainteresowań, sprawia, 
że tematom morskim można poświęcić bardzo niewiele miejsca.· Wsku
tek tego szereg eksponatów znajduje się w magazynach. 

Sytuacja ta nie ulegnie prawdopodobnie zmianie dopóty, dopóki 
Muzeum Techniki nie otrzyma nowego odpowiednio obszernego gmachu. 
Jest to oczywiście sprawa dość dalekiej przyszłości. 

Doceniając jednak znaczenie problemów morskich oraz zaintereso

wanie ni.mi wśród apołeczenatwa, łlUzeum planuje zorganizowanie 
wystawy ilustrujl}cej historię i perspektywy rozwojowe polskiej 
!lot,. Wystawa taka, poza jej zasadniczymi walorami dydaktycznymi, 
przyczyniłaby się do zgromadzenia licznych zabytków, dokumentów i 
ekeponatów, które obecnie są rozproszone i nie zawsze otoczone na
leżytl} opi6.lcfł• 

..Przewiduje się, że wystawa miałaby charakter objazdowy. Prawdo
podobnie byłaby również pokazywana za granicą, na przykład w 
Cr.echoełowacji. 

JKRZY J.A.SIUK 

n llYTON
11 

,f'~:~~~:!~ 
w 1945 roku, działała na podstawie statutu przyjętego w dniu 10 
lipca 1945 roku (Rejestr Nr 3). Zakres usług został u.regulowany 
pismem Gdańskiego Urzędu Morskiego z dnia 13 lipca 1948 roku (Nr 
H&P 2-32-3487/48). 

i m,rśl statutu usługi te obejmował1 prz,de wszystkim "wykonywa
nie pracy dla wład& państwowych oraz osób trzecie~ przy odbudowie, 
uru.ch8lll1aniu i obsłudze portów morskich oraz prac związanych z ho-
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lownictwem i ratownictwem oraz CWllowaniem statków". Konkretnych 
danych o działalności tej placówki, która przestała istnieć w roku 

1949, mamy niewiele. Wiadomo tylko, że podstawową jej działalnoś
cią było cumownictwo (nie posiadamy jednak żadnych materiałów z te

go zakresu) i turystyczne usługi transportowe, dokoD.,YWane dwoma 
motorówkami, "JagusiE\" i ''Olen.ką". 1 

.Fragmenty sprawozdan z tych usług, świadczonych przez "Tr;rtona" 

na rzecz przewozów turystycznych po porcie Gdyńskim w roku 1948, 

zawierają następujące dane, 2 

''JAGUSIA" "OLENKA" 

m-ce I bilet bilet RAZEM normalny ulgowy m-ce I bilet bilet 
RAZEII normalny ulgowy 

V - - - V 888 901 1-789 

VI 87 222 309 VI 9.363 2.7<:.6 12 .089 

VII 2.346 5.308 7.654 VII 5.192 5.193 10.385 

VIII 2.311 5.373 7.684 VIII 4.763 b.863 11.626 

u 51 658 709 II 30 478 488 

RAZEM 4.795 11.561 16-356 RAZEM 20.236 16.141 36. 377 

1 Na 55 pasażerów każda, silnik o mocy 40 KM, Wartość po dwa 
milioay złotych. Czynne były codziennie od godziny 8 do ~1. 

2 O ile wiadomo powyższe materiały statystyczne nie były u
względnione w ogólnej statystyce przewozów paaażel'akich w porcie. 
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PRZEWOZY ł.ĄCZNE 

~ -
m-ce "JAGUSIA" "OLF$.KA" RAZEM 

V - 1.789 1.789 

VI 309 12.009 12.398 

VII 7.654 10.385 18.039 

VIII 7.684 11.626 19.310 

n 709 488 1.197 

RA.ZEJI 16.356 36-377 52.733 

Z tytułu usług przewozowych wpływy sp5łdzielni za wymieniony 

okres wynosił;yt 

motorówka "Jagusia'' 

11otorówka "Oleuka~, 

zł 1.438.630,

zł 2-386.120,-

zł 3.824,750,-

Pełnomocnikiem Zarz~du Spółdzielni był Edmund Falinski, asie

dzib1 jej Port Gdynski, Nabrzeże Belgijskie. 

V/. BUBLEWSKI 
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W I T O L D Ż K L K C H O W S K I 

rodziłem się w Wilnie 19 lutego 1879 roku z ojca Ta
deusza i matki Antoniny z Tańskich. )latka zmarła gdy miałem 7 mie
sięcy. Wzięła mnie na wychowanie babka (matka mojej matki, P're.ncie&· 
ka Tańska z Gorzkowskich), a ojciec wyjechał do Brazylii, gdzie 
zmarł w 1902 roku. Wiadomości te mam od mojej babki oraz siostry 
ojca, do której podobno pisywał, chociaż bardzo rzadko. A że w 
mi,dzyczasie zmarł m1ż babki, dziadek Tanski, więc zostaliśmy z 
babką sami. Babka została zaangażowana jako gospodyni w majątku w 
święcianskim, kolo Wilna, a mnie um.ieJciła u rodziOJ swego brata, 
Emila Gorzkowskiego w Wilnie. Zarabiając 10 rubli miesięcznie, bab
ka płaciła ZR moje życie u biednych też krewnych 5 rubli, a nauczy
cielowi, który przygotowywał mnie wówczas do pierwszej klaey gim
nazjalnej - drugie 5 rubli. Wreszcie udało mi się złożyć pomyJlnie 
egzamin do szkoły realnej (giianazjum mat-przyrodnicze), ale że i 
inni krewni też nie byli tak bogaci, aby mając swoje dzieci płacić 

za mnie, więc babka wystarała się. p1:zez jakieś protekcje 1 obijanie 
wielu progów, że po roku przyjęto mnie na stypendium dla sierot do 
Korpusu Kadetów w Połocku (gub. Witebskiej), gdzie przebyłem 7 lat 
w dawnych po-jezuickich murach Batorego. 

Po ukończeniu Korpusu Kadetów w roku 1897, z bardzo dobrą loka
tą, przeznaczony byłem do oficerskiej szkoły artylerii (Konstanty
nowskiej) w Fetersburgu, ale w międzyczasie udało mi się pomy~lnie 
złożyć egzamin konkursowy do Morskiej Szkoły Inżynierii• Kronszta
cie, przy konkursie 120 kandydatów na 23 miejsca na obu wydziałach: 
kadłubowym i mechanicznym. W tym czasie w całej Szkole na obu wy
działach było tylko 108 kursantów. Szkoła ta należała do Minister-
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stwa Marynarki Wojennej i zaliczona była ustawowo do wyższych ucze~ 

ni technicznych (jak politechniki), a że była ty-I,1 zamkniętego, 

prawi~ bez urlopów, bo w lecie odbywały się praktyki1 tak na więk

szych stoczniach Petersburga jak i w pływaniu, więc pięcioletni 

kurs innych wyższych uczelni przechodziło się tutaj w ciągu 4 lat 

1 na zakonczenie, po obronie swego projektu okrętu wojennego, 

względnie - maszyny parowej okrętowej, uzyskiwało się tytuł inży

niera bUd.owy okrętów, względnie - inżyniera mechanika floty i sto

pien podporucznika z przeznaczeniem na stocznię do tego lub inne

go portu, względnie - na poszczególne okręty wojenne w charakterze 

iniyniera - mechanika. 
A więc i ja przebyłem ~woje 4 lata w tej Szkole na wydziale Me

chanicznym i w roku 1901 zostałem mianowany okrętowym inżynierem_ 

mechanikiem na krążownik drugiej klasy "Azja". W zimie z.1ś zapro

ponowano mi przeniesienie się do floty Mcrza Czarnego. Przyj~łem tę 

propozycję (chodziło o zamianę z moim xolegą). ·Nyznaczono mnie na 

kanonierkę "Cernomoriec", która wychodziła. wkrótce na okres jedne

go roku na Morze Sród.ziemne. A więc w ten sposób zwiedziłem wszyst

kie większe porty Morza Sród.zie!llilego • Nast~pnie ·,uóciłem na .'.lorze 

Czarne i pływałem na pancernik.ach "Jek1:1.tierlna II" i "Tri Sviati

tiela". Otóż pływając na tych pancernik~cb zainteresowałem się so

lo~ierzem chemicznym, którego komplet, s~onstruowany przez siebie, 

podarował mi mój starszy o rok kolega szkolny Borys Giermanowić 

Brandt (z floty bałtycKiej) w celu wypróbowhnia go 1 zastosowa~ 

na Morzu Czarnym. Fo miesi~cu używania go, wygłosiłem odczyt o swo

ich spostrzeżeniach i rezultatach używania tego aolomi~rza 1 w ka

synie oficerów m.arynar.ld w obecności admirałów 'liP.rcho•Rskiego i 

Skrydłowa 1 pełnej sali oficerów. Zara~ po referacie, przewodni

czący komisji przeprowadzania badań wtgla kilkun~stu kopało, inż. 

Puzyrewski, prosił l.lUlie o wzięcie udziału• tej komisji i prowa

c..:enie badan wilgotn')aci pary kotłowej sposobem che:nicznym oraz 

równolegle sposobem kalometrycznym. wziąłem udział w tej ko~isji i 

przekonałem się, że solomierz chemiczny okazał si~ bardzo przydat

ny i umożliwił oznaczenie wilgotnoaci pary, natomiast sposób kalo

metryczny w tym wypadku nie zdał egzaminu. 

1 Z czasem ten referat został wydrukowany w miesięc~niku mary
narki wojennej "Uorskoj Sbornik" Nr .3 (marzec) z roku 1905· 
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Ten sposób chemiczny nasunął mi myśl wprowadzenia poprawki w fo~ 

mule profesora Brauera, ponieważ on w swojej formule wilgotności 
pary przy oznaczaniu jej sposobem chemicznym uwzględnia zasilanie 

kotła wodą słodką, n 1 by che m 1 cz n ie czystą, a 
przecież każda t.zw. "słodka" woda nie jest jednak w rzeczywis -
tości chemicznie czysta. Nawet destylowana woda apteczna zawiera 
w sobie trochę soli. To też napisałem rozprawę na ten temat, wpro
wadzając w formule prof. Brauera pewną poprawkę na słoność t. zw. 
"słodkiej wody" zasilajficej kocioł przy chemicznym sposobie ozna
czania wilgotnodci pary. Rozprawa ta została umieszczona w4mie
sięczniku marynQTki handlowej "Rueskoje Sudochodstvo" Nr 8 (sien. 
pień) 1907 roku, pod tytułem "Formuły vlaznosti para, oprediela
jemoj po principiu prof. Brauera". Sprawa ta może nie ma wielkie
go pra.lctycznego znaczenia, jednak teoretycznie winna być - moimzd~ 
niem - wyjaśniona możliwie dogłębnie. Tą więc myślą chciałbym się 

poJzielió z interesującymi się poruszoną kwestią. 

+++ +++ 

W jesieni 1904 roku przeniosłem się znowu do Floty Bałtyckiej i 
wst~piłem na roczny kurs oficerski Szkoły Nurków w Kronsztacie. 

Szkoła ta lic~yła wówczas 200 marynarzy (uczniów-nurków) oraz 6 
słuchaczy-oficerów. Po wstępnych zajęciach teoretycznych ~aczęliś
'Jly od iiowego Roku pr&ktyczne nurkowanie w specjalnym basenie szkol
nym posiadaj1cym głębo~oać 6 metr6w, a już w maju 1905 roku wyru
a:z;ylL1:.ny SZJ>Olnym OlC.r\'.tem "Opricnik" ( dawny kliper żaglowy na 
morze w celu odbycia 1alszych ćwiczen praktycznych. Podczas tego 
rejsu pełuił,~m jednocześnie funkcję okrętowego inżyniera-mechani-

11.a. Stały'Jl terene~, na itóry'.!l odbywała ćwiczenia nurkowe flota ro
sy Js11.a. l:Jyło BJora.e-Su.ud u br1.egów Finlandii. Ćwiczenia odbywały 
si\ codzieuni•· Wszyscy n~rkowaliśmy stopniowo na coraz większych 
gł \'.t,ot..u.3c l8Ch. Po::i.ie,11a.; Sz11.0ła '.!liała 6 dużych barkasów nurkowych 
(iuyp) ca 15 m długo.3ci, a na i{a.zdym tJarkasie były po dwa aparaty 
nurKo·,11e, jednoczeanie '.llogło '.lt!jdć do wody 12 nurków. W ten sposvb 
ucz.ui:".11, it:1 od':.,y li ty le ćwicz.en, :.::e do konca. zajęć szkolnych kur

sanci ~rzekroczyli mi1.i:1;al:1,1, wy:uaganą programem, głębokość 35 m, 
osi~ając co najmniej 40 m, zależnie od tego, czy były przerwy w 

s1.koleniu, czy tez ich nie było. Ja, niestety, nie mogłem prow3 -

dz.ić systematycznych zajtć nurkowych, gdyż byłem odkomenderowyv,e4f 

do robót nurkowych przy ściąganiu a rafy S~ Gatu, w pobliżu Tran-
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sundu, jednego s torpedowców oras do prac prs7 pOd.lloazeniu latar

niowca "Sa.rycew", który podczaa wodowania go na pochylni w Hel8in

kach, przewrócił aię s wósków 1 zatonął. 

Po zakończeniu praktycznego nurkowania, egza.lllinea ekładan;rm 

przed przysł&.Wl komisją, a polegającym na podnieaieniu za pomocą 

jednotonowego worka ratunkowego (powietrznego) UJaJ9lnie zatopione

go dużego kutra (barka.aa), otrzymalij~ rozkazem ministra mary

narki tytuły oficer6'or n ur ko wy c h i sostalijlllY odko

menderowani na ró~• o.kręty. Ja otrzymałea przydział na kr~żownilc 

"Pamiat' .A.sowa". Na tym krążowniku, pego czasu, llikołaj II, będąc 

jeszcze następcą tronu, odbył podróż do Japonii, gdzie go jakiś 

afanatyzowany obywatel kraju wschodzącego Słońca uderzył kijea bam

busowym po głowie. Krążownik ten miał wypłynąć w pod.róż na Daleki 

Wschód • .Ponieważ remont okrętu przedłużał się, a wojna s Japonią w 

mitdzyczasie się zakonczyła, mój krążownik już na Wschód udaó się 

nie mógł. Wszedł w skład specjalnej eskadry ćwiczebnej słożonej s 

kilku okr~tów • .Po paromiesięcznym pływaniu, naaz sespół, za zgodą 

najwyższych władz w Petersburgu, wpuszczono• końcu listopada do 

portu w Kronsztacie na okres zimowy. 

Trzeba pamiętać, że był to rok 19051 

Wkrótce opuaciłem "Pamiat' .a.zowa". W wyniku starań komendanta 

Szkoły Nurków zostałem ściągnięty na ląd i objąłem obowiązki za

stępcy komendanta tej szkoły. Do obowiązków moich należało prowa

dzenie kursów oficerskich. Zajmując wspomniane •tanowisko miałea 

możność przeprowadzania prób oporu powietrza pompowanego do ska

fandra nurkowego prsy zastosowaniu ótinlenlomiersa wodnego. Stosu

jąc indykator maszyny parowej z okrętu szkolnego sdejaowałea dia

gramy pracy pompy nurkowej jako sprężarki. Kurs teoretyc~ dla du· 

chaczy-oficerow ~upełniłe• wiadomo,ciaai • sakresu fizyki gasów 

(w sastosowaniu do robót podwodnych) oras dynaaiki gasów ... teriał7 

te, opracowane przeze 11.llie, niestety, sostał7 pOdczaa woj~ znias

czone. 
i roku 190? zostałem przeniesiony na organizującą aię Jlotyllę 

~eczną &łożoną z 10 kanonierek parowych(!). 7lotylla ta miała 

operowad na rzece ,\mur. Głównymi jej baza.mi miały byó, areiieńak, . 

Błagovie•cenalc i Chabarovak. Pod.csaa mojej dwuletniej ału!b7 w te~ 

flotylli pełniłea obowiązki szefa Służby Technicznej w sztabie do

wddcy. w jesieni roku 1909 wróciłea na Bałtyk, ale już na wiosnę 
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1910 roku uowu byłem na IIOrzu czarnym. Służyłem na różnych okrę
tach wojennych pełniąc fw:tkcję in.żyniera-aechanika. W roku 1912 
otrzymałem, zupełnie niespodziewanie, noaiaację •• azeta Służby 

Burków w sztabie doJ6d.cy Ploty Iorza Cz~ego. Było to wyróżnienie 
tyw. saasczytniejsze, że funkcji tego rodzaju dotąd • aztabie nie 
było. Byłem wi,c pierwszym szefem służby nurkowe~ we flocie rosyj
skiej. Przyczyn~ stworzenia stanowiska tego typu był nieszcz ... liwy 
wypadek, jaki wydarzył a1, jakiemuś nurkowi. Dowództwo doszło po 
tym wypadku do wniosku, że w sztabie dowód.cy floty powinien'snajdo
wać a1, oficer-apecjalista. ])O obowiązków jego miało należeó utrz;r
manie ałużby nurkowej na takim poziomie, na jakilll zna~dowały się 

inne służby reprezentowane w sztabie przez innych oficerów-apecja
listów. 

Pełniąc obowiązki szefa Służby Nurków prowadziłem osobiście ów~ 
czenia atosując t. zw. komorę rekompensacyjną jako środek sapobie

·gawczy przeciwko chorobie kesonowej atakującej nurka na większych 
głębokościach. 

W końcu 1913 roku zostałem wezwany do wzięcia udziału w pracach 
komisji powołanej przez Morski sztab Generalny w Peteraburgu w ce
lach zrewidowania dotychczasowych przeatarzałych przepisów nurko
wych obowiązujących od co najmniej 1897 roku. 

Nurkowanie, prace nurkowe, zachowanie się organizm.u czło

wieka p'od wodą, szczególnie przy opuszczaniu się na duże stę
bokośc~, interesowało marynarki wielu krajów. W 1906-1907 roku 
~alicja Brytyjska, opierając się na doświadczeniach zebranych 
pOd.czaa gł,bokich nurkowań przez specjalną komisję pracującą pod 
kierunkiem profesora Wliwersytetu ox:tordzkiego dr Haldane r ogło
asonych w pracy "Report of the British Adairality Committee for 
the Deep Water Diving" wprowadziła nowe przepisy nurk"1fe. Komisja, 
w akład której zostałem powołany, miała za zada.nie przeatudiowaó 
te przepiay i uwzględ.nió je w swych pracach. Prace tej komisji tr.a
ły przez styczeń 1914 roku 1 soatały przerwane wobec poaruków nad
ciągające~ pierwazej wojny ,wiatowej. Poniewai jednak 4otychczaae
we przepisy dla nurków rseczy,riacie w;yaaga.ł7 rewisji, dowódca Plo
ty llorsa Czarnego powołał w~ celu apecjalną komisję rzeezesaaw
oów, która-uznała sa wakazane, nie czekając na formalne ogłoazeaie 
przepisów przez Ministerstwo Maryurk1, wprowadzió natycłllliut :i;rze-

piay &daira~icji Br;rtyjekiej. Z tytułu awego etanowieka szefa Słut-
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by Nurków, zreferowa..łem ad.Ilirałowi całą sprawą i uzyskałem zgodę 

na wprowadzenie wspomnianych przepisów 8.llgielskich. w krótkim cza
sie zostały one wprowadzone w życie rozkazea dowódcy przeze mnie 
opracowanym. 

w początkach wojny, dowódca floty Czarnomorskiej zlecił mi ro~ 
kazem specjalnyll zorganizowanie ratownictwa okrętowego i mianował 

lllllie dowódcą tego zespołu ratowniczegQ. Podczas pełnienia tych obo
wiązków miał•• w ciągu wojny do wykonania tylko dwie poważniejsze 
prace. 

1. W Wielką Sobot1 1915 roku, krążownik turecki 11 .lledjidieh" na
tknął si, na miny w odległości 18 mil od Odessy i zatonął na głę

bokości 11 m. Przy pod.niesieniu tego okrętu pracowaliśmy dwa aie
siące (kwiecien i maj). Krążownik udało się podnieśó 1 odprowadzió 
do doku w Odessie. W sbiorach moich posiadam sporo fotografii ro
bionych podczas tych prac. Po od.remontowaniu i ~brojeniu go w ei~ 
niejszą artylerię otrzymał on nazwę „Prut" i wszedł w alcład zespo
łu lloty Czarnego Morza. Brał czynny udział w operacjach wojennych 
Iloty Czarnomorskiej. Podczas rewolucji, gdy wojska niemieckie za
j1ły południową Roaję, Niemcy zwrócili krążo1ł'llik 1'urkoa, swoia 
sprzymierzeńcom. 

2. W roku 1916 kontrtorpedowiec "Bezpokojnyj" wszedł na miny 
pod.czas wchodzenia do portu w Constancy. Mimo uszkodzeń zdołał d_o 
portu wejśó i w nili zatonął. I ten okręt udało nam się podnieeó i 
doprowadzić na dok do Nikołajewa. 

Prócz tych prac, zespół mój w,-konal azereg drobniejszych, jak 
na przykład aciąganie z mielizn transportowców wiozących węgiel 1 
inne. 

(c.d.n.) 
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O piecz,ci i oznace Towarzystwa 

.B;ya. 2. 

łój znajomy, przeglądaj~c 

numery "Biuletynu", zauważ;rl, 

"Po co tyle miejsca P,oawi,ca

cie oznace 1 piecz,ci Towa

rzystwa? Snaletó lad.ny i c•;r

tel.ny projekt, pOddaó go na 

Walnya Zjetdzie pod ewea -

tualn~ d;yalcusj•• zatwierdsió 

i ••• apokójl 

Z dotychczasowego braku wy

powiedzi, na ten teaat, esłon

ków ~owarsyetwa, aołnab;r w;r

Qi~ wnioaek, łe wi~s~d • nich jest podobnego •dania. 

32 ~CJ!/lad.11-12, 1.9S8 



I taką postawą zupełnie nie mog, 

ai, sgodzió. Przecież jest już kilka. 

projektów. jest z czego wybierać. 

Statut PTN mówi w § 8, że "Towa
rzystwo używa pieczęci okrągłej,,,.. ze 
znakiem, nazwą !owarz;rstwa i władzy 

naczelnej lub terenowej, a w § 9, 
że PT.N "posiada swój znaczek. który 
mog~ nosić członkowie". 

Towarzystwa, 

z n ac zek, nazwijmy go "ros

p o z n a w czy" i p 1 ee z, Ó• 

I tu nasuwa s1, pytanie i Czy znak ma 

być wspólny dla wymienionych trzech 

elementów sygnacyjnych PTB w różnym 

opracowaniu gra~icznym, czy też zna

kiem, znaczkie& rozpoznawczym lub 

piecz,cią, z różną symboliką na każ

dym signua, które łączą jedynie i

nicjały Towarzystwa lub napis w peł

nym. brzmieniu. 

Wypowiadali si, za wspólnyra syabo

lem na wszystkich znakach P'tN. 

Z dotychczas publikowanych pro

jektów pieoz,ci i oznaki, najbar-

dziej -,mownym oras spełniającya 

wspomniane założenia - moia zdaniea 

- jest projekt nr 6• Łaci~aki werset 

może widnieć na znaczku rozpoznaw. 

czym, natomiast na pieczęci powinien 

być zastąpiony ns.pisea nazwy Towa

rzystwa w pełn.ya brzmieniu łfłCZnie z 

BJ"•· 3. 

IQ'•· 4. 

.a,-•• 5. 

33 



Rys. 6. Rys. ? • 

okre,lenies ogniwa PTNc Oddział Gdański, S&czeciński ••• itd. 

Wprowadzenie samodzielnych pieczęci dla Oddziałów z herb8Jli 

miast itp., uważWll za niecel01Je i WJ10ez~ce niepotrzeb~ chaos i 

dezorientację dla osdb r. &eWW\trz 'l'owarz~stwa. Na tego rodzaju u

rozmaicenia aog~ sobie pozwolić organizacje aasowe, powiedziałabym. 

- powszechne - o bardzo du.tej iloeci członków. 

łWł:U C. GUZIOł.U 

Rys. 8. 
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B O L i: S ł, ł. W ROM A N O WSK It TOR PB DA W CI LU 

MON 1 Warszawa, 1958, ss. 450• 

~atda wojna jest tragicZDJ"l spektaklem, który doatarc r na dłu
gi czas tworzywa dziejopisom, literatom, kronikarzom, pamiętnika
rzom ••• Druga wojna światowa sJOim ogromem przeszła wszystko, co w 
ciągu swego istnienia ludzkość miała okazję dotąd ogląda~. I choć 

dzi1ki filmom, radiu, zdjęciom dokumentalnya i lite~aturz3 nasza 
wiedza o tym okresie wydaje się być pełna - każda nowa pozycja o 
tematyce wojennej cieszy się niesłabnącym. zainteresowaniem czytel
ników. Wbrew pozorom nie zmniejszyła się też rola pamiętnikarzy. 

Do tego właśnie rodzaju należy książka Bolesława Roman.owskiego. 
I powojennej literaturze światowej pojawiła się cała powód.t wapom

nieó, pami,tnikcSw, studiów, opowiadafl, nowel i powieści, kt~h 
tematem jest wallta na 11.orzu. Nasz udział w tej powodzi dotąd był 

IIIliej niś akrom.ny. Na szczęście zaczynamy wyrównywać zaniedbania 1 

na tyia od.ci.n.leu. Lepiej pótno nit wcale. Nieetety, nie posiadamy 
dzieł na miarca "Okrutnego 11.orza", "HMS "Ulissesa" czy "Buntu na 
okr1cie". Na kilku polskich okrętach, które miały szczęście uczee~ 
niczyó nie tylko w klęska.eh, lecz i• triumfach, pływało stosunko

wo niewielu naszych marynarzy. Nie było tam, rzecz oczywista , 
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miejsc& dla pisarzy. jak w innych flotach. w których w 

wojny służyli ochotniczo lUdzie ró~IlJ'Ch zawodów, a wśrÓ(i 
turalnie i !Udzie pióra. 

okresie 
rich na-

Komandor Rolllanowski, jedan s najwybitniejszych naez~ch nielics
.nych podwodników, traktuje wojnę.jak wielką, niezmiernie ciekawą, 

przygod,. Po kronikarsku relacjonuje znane jut z innych publikacji 
fakty o Udziale naszej niewiel.lciej marynarki wojennej w tytanicz
nych zapasach prowadzonych na wszystkich oceanach i morzach świata 
wzbogacając je w wiele nieznanych dotąd eserszemu ogółowi ezese
gółów, jak choóby np. zatarg o banderę na "Jastrzębiu" ... czasie 
odbierania tego okrętu w Stanach Zjednoczonych. 

Uwaga autora skoncentrowana jest głównie na dokładnYIR przedsta
wianiu czynności dowódcy i poszczególnych członków załogi tak ekolll
plikowanego rodzaju broni, jakill jest okręt podwo~. Opis ten 
przeplatany jest dialogami i nie pozbawionymi humoru epizodami, 
dzi1ki czemu nie nuży czytelnika pozwalając mu poznać z bliska is 
najbardziej autorytatywnego iródła działalność "myśliwc6- głębin" 

podczas II wojn7 światowej. Ze względu na tematykę ksiątka ta zaj
muje w naszej literaturze szczególną pozycję. 

Należy pomiętaó, że Udział okrętów podwodnych w krwawych zma
ganiach na morzu był bardzo doniosły, szczególnie po stronie Nie
miec, i zaważył niemało na przebiegu wydarzeń wojennych o czya 
świadczą oezala.auające cyfry zatopionego tonażu. 

Bogate doawiadczenie bojowe zdobyte w wielu ryzykownych akcjach 
przeprowadzonych przez autora tej książki dostarczy niewątpliwie 

pierwsr.orz1d.nego materiału do studiów przyszłym pOdwodnikom, a li
teratom um.ożliwi pośrednio zapoznanie się z niedostępnymi niei:i•
dJ' realiami. Można wybaczyó autorowi zbyt może egotyczny charakter 
wspomnien zrekompeneow8.DJ jednak tak cennym walorem, jakim jest 
autentyzm. 

Oczywiście należy liczyó ait • faktem. że postęp techniczny 
wprz~ający do służby na morzu energię jądrową przyniesie ogrolllne 
zmiany i w taktyce okr~tów podwodnych. 

Wydaje etę, te ksi~ka Rolll&llowskiego zyskałaby na bardziej sta
rannej selekcji opisywanych wydarzeń. Pp. epizod~• zdobytYlll przez 
abordaż szkunerem adgłby byó bes uj~ dla całości poainięty. Bez 

wzgll(iu bowiem na okrutne doświadczenia, jakie były nasz;ra udzia
łem, winniśmy byó wierni naszej rycerskiej tradJ'cji. I choó pod.ob-
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ne do wymienionego fakty, bardzo zresztą sporadyczne, są usprawie

dliwione bestialskiai metodami ~-roga, nie wolno ich afirmować. 

Ila zakończenie warto podkreślió, że "Torpeda w celuP' przynosi 

wiele 118.teriału z zakresu leksykografii morskiej. z punktu widze

nia poprawności 3tzykowej uzasadnione zastrzeżenia budzą takie 

zdania jak:1 "B;rł on r6wniet bardzo popularDJ" ~ Dywizjonie Okr4ttów 

Pod.wodnych ••• /podkreślenie moje - cz. P./ (s. 13) i "W czasie ja

kiejś potańcówki ~ bazie /0.krttl-:1 podwodnych/ (s. ~5). Lecz te 

potknitcia oczywiście obciążają redakcję książki a nie autora. 

C Z:SSŁA. 'I .-'UK 

A L A I N B O Il B A R D, DOBROWOLNY ROZBITEK 

P.LNSTl'on: '("DA'INICT'IO "ISKRY", Warszawa 1958, ss. 283+ mapka+ eye. 

Tłumac~ył Tadeusz Meissner. 

~ obrowolny rozbitek" Alain Bombarda jest bardzo lldany,, poł1-
czeniem eksperymeutalnej pracy naukowej lekarza z ciekawym opiee= 

pod:r~~y przez Atlantyk, któr!i autor w roku 1952 Odbył sam jeden 

w .małej gwaowej łodzi ratunkowej. Czynu tego dokonał nie s chęci 

zdobycia re~ordu sportowego ani wywołania sensacji. Pobudki jego 

były o wiele poważniejsze i bardziej szlachetne. 

Zastanawiając sit nad tragicznym losem rozbitków s wi~l• ka

tastrof okrttowych, zauważył Bombard, że znaczny procent tych rzu

conych na past.wt "okrutnego mc,.rzatt ludzi umiera jut w ciągu trzech 

dni Od katastrofy, to z~aczy znacznie pr~nzej niż nastąpić powinna 

,mierć ~ głodu i pragnienia. Za przyczyn~ tego uważa odwodnienie 

organizmu i załamanie psychiczne, które zabija• nich "całą odwagę 

i cały rvMsądek". ~~mbard zadał sobie pytanie, czy możli-gejest aby 

rozbitek przezwycitżył strach i zwątpienie, które go zabija.i -do

był sobi~ pożywienie w ilości umożliwiającej przetrwanie oraz czy 

•~żliwe jest niedopuszczenie do grotnego Odw~dnienia organizmu. 

Po dokładnym chemicznym zbadaniu planktonu, ryb i wodorostów 

morskich, autor przeprowadził badania nad ich przydatnoacią pokar

m-:: ,ą i doszedł do lfllioeku, że ilośó białka, tłuszczu 1 wi taain jest 

wystarczająca dla utrzymaniu przy tyciu człowieka mimo deficytu 

Wtsla .. .,danowego w tej przymusowej diecie• Stwierdził naotępnie, te 

37 



picie w ciągu kilku dni niewielkiej ilości wody morskiej nie ata

nowi takiej grotby dla organizmu lUdzkiego, jak się to powszechnie 

uważa. 

Aby potwierdzió SWf\ hipotesę, Boabard zdecydował si, na podróż 

przez &tlSJ1tyk w gumowej łodzi ratunkowej bez wody i żywn~ci. Au-

tor nie jest żeglarze•, ale radzi aobie 
nym "okrttea" i zdobywa tyle wiadomości 
potrafi okre,lió położenie .swej łodzi, 

popełnia przy tya drobne pomyłki. 

dobrze ze a.,.. niecodzien
s zakresu nawigacji, że 

choó, jak saa przyzna.je, 

Opis podróży jest bardzo ciekawy nie przez nadzwyczajne prz;ygo

dJ", a prr.ea wierny obraz wysiłków saaotnego teglarza i dokl:ad.Dą 

analia, jego etanu peychicznego i fizycznego. 
Wyprawa koiiczy a1, szc~tdliwie - autor potwierdza w ten sposób 

... Oj\ hipotez,, zaś czytelnik odnosi wrażenie, że Bombard zw;rcię

żył, 'bo jHt naprawd.-, silnym człowiekiem 1 siłę SW'\ czerpał z 
przeświadczenia, iż eksperyment jego przyczyni się do ratunku 

wielu istnień ludzkich. 
STEFAN OCHOROWICZ 

P. B O H lh L B S R I li O R Q U B U R 8 Da H A U lf E U1m 

"TRITON'', SUPPLKONT DB DOCUJIBHTA'!ION IURITDm AU "IIEP'l'UNIA" NR 49 

1958, nr 44, s. 1-4· 

Pod koniec 

w przecif\gającf\ 
n'II wieku, Prancja, uwikłana przez Lw:lwika zn, 

si, wojn• a Habsburg8lli, coraz silniej odczuwa-

ła skutki blokady północnych wybrzeży. Po raz pierwszy w dzie

jach połf\czyły się przeciw niej dwie morskie potęgi: .lnglia i Ho

la.ndia. Po raz pierwszy w historii zerwała z nią Szwecja. To też 

atatko11 francuskim, wożf\CYJll do kraju tak potrzebne mu zboże, bar

dzo cz1sto polskie, z każdym rokiem trudniej było uchodzió napaaci 

grotnej koalicji. Wiosną 1694 roku wszystkie 4pichrze były puste a 

i'rancja z niecierpliwością i trwogą oczekiwała przybycia olbrzy

miego konwoju wiozącego pszenic• a Norwegii. Obawy oka.zały się ału· 

ezne. Na wysokości Texel Holendrzy opanowali konwój 1 pod eskortą 

8 .,.oich oltr,tów skierowali go do portu. Oc1 kl,ski głodowej urato

wał :rrancj• kaper, Jean Barth, który z swymi 6 statkami rzucił si, 

w pogo6 i odbił cały transport. Czynem tya oraz pótniejszymi zwy-
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ci,aki.m.1 atakaai n.a etatki hol~~derskie zyekał sobie popularno,6 1 

wdzi,czno,ó całego narodu. Wdzi1ezno,d tale żywą, łe w historii ma

rynarki francuskiej nazwa okr1tu "Jean-Barth" powtórzyła się jut 

po ld trzeci. 
Pierwszym "Jean-Barth'em" był pi-:kny trzymasztowiec i:bUdowany 

w 1821 roku. Po latach służby pod bander11 francuskiej marynarki 

wojennej został w roku 1870 przerobiony na etatek szko~. 

Drugi "Jean-Barth", którego budow-: rozpoczęto tut przed II woj

ną światową, to 35.000 tonowy lcrątownik. Jego ~zieje eę ogólnie 

z.nane. 
Trzeci ".Jean-Barth" jeet hol0illlikie11 pełnomorskill, zbUdowa.nym w 

1956 r~1:u przez stoczni, w DUnkierce. Basę tvgo doskonale wypo

sażonego statku ratowniczego jest Bolllogne, aklld wyruszał juł wie

le razy niosąc szybkt\ i skutecZJlil poaoc. 

Jemu to właśnie p. Bohe w 44 numerze "Tritona" po,wi,ca arty.lruł 

pt. "Holowniki pełno~orskie". Oprócs szczegółów technicznych oata~ 

niego ttimieDnika" dzielnego kapra, 011awia w n1a wiele ciekawych 

spraw zwi4Zanych z historią tego typu statków. 

Holowniki :pełnomorskie - pisze na wstępie tutor - pojawiły s1 41 
pod koniec ubiegłego stulecia. Wielkie taglowce z żelaza lub sta

li, które ładowały w~iel w angielskich portach Mo~a Północnego, 

ausiały przebywaó długfl i ci ęłką drogę przez La Manche n1.rl wydosta

ły ei, na Atlantyk. Przy południowo-zachodnim wietrze statki te 

traciły wiele czasu, gdyt mając bardzo ogra.niczołll\ przestrz8~, nie 

wiele zyskiwały przez lawirowanie• To też, by uniknąó przedł~aJ,

cej sit łeglugi, obnit~jącej możliwości eksploatacyjne, armatorzy 

woleli holowaó Je ~rzez ciasne morze i puszczaó w saaod.zieln~ dro

g• dopiero po wypł,-nitciu na szersze wody. Jednak i ten eposób nie 

U.:uwał wszystkich trudności, gdyi La łfanche, .lanał B.r;yetoleki i 

llorze Ir,yJakie to włeanie tereny najcs,stasych katastrof o1cr,to

wych. Niektóre więc towarzystwa holownicze, dZCZególnie od. czasu 

wynalezienia tel_grai'u bez drUtu, poczęły umieszczać w tych por

tach, które miały dogodne połoten!e geograficzne, 8We najsilniej

sze 1 najszybsze jednostki, by mogły one spieszyd z pomocą zagro

tonya statkom. Takie są - mniej więcej - początki holowników ra

towniczych. 
Okre,lenie ho 1 o w n i k rat o w n i czy (re11orqueur 
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de sauvetage) autor uważa za błędlle, stwierdzając, że powinno si, 
go nazywaó hol o w n 1 ł iem po a o cni czy a (rcaor. 
queur d'assistance) oraz, że bardzo często myli ei1 te dwa poj,. 
cia. 

Wspominając o ~ średlliowieczny:m. prawie nadbrzeżnym (iua nautra
gii), Bohe cytuje odmienne wypowiedzi dwóch autorów (Michelet'a 1 
Leclere•a) co do sposobów podst~nego awabiania statków na brze1 
przy pomocy świateł Wllieszczanych na rogach ••• krowy, by po tej 
nie poabawionej hW1oru dygresji, wróció do roawatań na temat aa
sadlliczych różnic poau.a.zy •assistance' i 'sauvetage' oraz wynika
j~cych z ich tytułu praw i obowiązków obu zainteresowlilYch stron, 
przyjaującej pomoc i Udzielającej jej. 

Wymieniając niektóre a największych holowników ratowniczych róż
nych krajów, autor podaje ich charakterystykę a czaeaai 1 fragmen
ty ich "Diogratii". Jeden z nich, bohaterska walka o uratowanie 
angielskiego frachtowca "Ylying Enterprise", podj,~a przes kapita
na Carlsena, fanatycznie kochającego swój statek, i Dancy'ego, ~ 
giego oficera holownika pełnomorskiego "Turmoil", godny jest - jak 
pisze autor. pióra nieodżałowanego Conrada. 

Niejeden ze statków dawnych lub współczesnych nosi imię, które 
sit Już powtarzało w historii. Może byłoby rzeczą ciekawą prześle
dzić ich narodziny i kolejne "wcielenia", podobnie jak atarałaa 
si1 to zrobić na przykładzie "Jean-Barth'a"? 

KONSULU M~KI WEDŁUG WYDJ.NU BA.RCELO!SKIEGO Z ROKU 1 4 9 4 
NA Jł\ZYK PO.IaKI FRZEŁOŻU, WST~EM I PRZYPISiliI OPATRZil 

K A Z I M I E R Z L I B E R A 
Panstwowe Wydawnictwo naukowe, warszawa 1957, es. 599, ilustr. 

~ 'ród podstawowych pomników prawa morskiego barceloneki 
Konsulat Morski jest bez wątpienia jedną z najważniejszych pozycji 
Dlatego też słuszne jest stanowisko autora przekładu tego zbioru, 
prot. dra Kasilllierza Libery, że opublikowanie jego w pierwszej ko. 
lejności uzasadnione jest zarówno względami autorytetu jaki uzye· 
kał Konsulat we wszystkich krajach morskich, jak względami wpływu 
na dalszy rozwój prawa morskiego. 
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Autor polskiego wydania konsulatu,· którego tytuł oryginalny 
brzmi "Lo Libre de Consolat de llar" "Księga Konsulatu .Ilorakiego" w 
obszernym, bo obejmującya 50 stron wstępie do tłumaczenia, zajął 
sit powstaniem tego zbioru prawa na tle rozwoju historycznego i 

gospOd.arczego epoki jego stosowania. Obok tego autor zajt1Uje się 
powstaniem instytucji star s s y c h kupieckich i żeglarskich 

już w XI wieku w miastach śródziemnoaorskich, a następnie, powsta
niem instytucji konsula do ,praw morskich jako korporacyjnego or
ganu sądowego i wykonawczego na tle istniejących fora organizacji 
miejskiej w XII i XIII stuleciu. Orzecznictwo konsulów morskich 
opierało sit o zasady zwyczajowe, które zdobyły sobie w praktyce 
określenie dobrych z wy.cz aj ów mors k i ·c h. 

Na tle kształtowania się obrotu morskiego w średniowieczu autor 
omawia żywo i przystępnie tworzenie się zasad prawnych rządzących 
stosunkami wynikającymi z tego obrotu. Brak, poza obszarem Bizan
cjum, norm stanowionych prowadził do wytworzenia się nora prawa 
zwyczajowego, które narazie przekazywane w d.rOd.ze tradycji ustnej 
powoli zacztłY sit kształtowaó w zbiory pisane. 

Poczynając Od pierwszych pomników spisanego prawa zwyczajowego, 
Od Tablic Amalfitańskich z ll wieku, poprzez Ordonanse i swyczaje 
morskie miasta Tran! z roku 106~, liczne zbtory poszczególnych 
miast śródziemnomorskich, aż po zwoje Olerońekie - autor dochOd.zi 
do oceny i omówienia Konsulatu Morskiego z XV wieku, będącego kom
pllacją "dobrych zwyczajów morskich'' i posiadającego w swoim cza
sie "bezsporny autorytet jako communis consuetudo". Prof. Libera 
ocenia Konsulat .Barcelo~ski zarówno pod względem merytorycznym jak 
formalnym posiłkując się licznymi i starannie dobranymi żr6d.ł8.lli 

oraz literaturą. łliejsce i czas powstania księgi Konsulatu Morskie
go oraz ustalenie sit jego nazwy omówione zostały szczegółowo. Au
tor daje również charakterystykę treści 1 układu Konsulatu, który 
dzieli sit na trzy zasadnicze części, 

Częśó pierwsza obejmuje 4} rozdziały, które s~ wła.eciwie arty
kułami, mówiące o właściwości, prawach 1 obowiązkach konsul6w mor
skich oraz o trybie postępowania, jurysdykcji konsul6w, wyrokowa
niu, egzekucji, wynagrOd.zeniu konsuló1r. 

Cztśó druga podzielona jest na dwie sekcje. Pierwsza w zaaa _ 
dzie obej111Uje przepisy o budowie statków, o przewozie towarów i 

szkodach ładunkowych, ładowaniu towarów, zakresie Od.powiedzialno,-

~~cud:11-12, 1.958 41 



ci przewo!nika (według nomenklatury Konsulatu - •patrona1. o wy
rzuceniu za burtę, o przewozie pasażerów, o prawach i obowiązkach 

załogi, o wypad~ach morskich 1 szereg innych. - Sekcja druga częś
ci drugiej Konsulatu obejmuje ordonanse dotyczące "okrętów uzbra
jSDJch w celu uprawiania kaperstwa oraz dla wypraw zbrojnych na 
morzu". 

Cz~ć trzecia wreszcie, obok dodatkowych przepisów prawa mor
skiego zawartych w ordonansach takich jak ordonanse Rajców Barce
lony z roku 14}5, króla Jakuba, przywilej króla Alfonsa s rokv. 
14'2 i innych, zawiera uregulowanie zagadnie~ ubespieczenia aor
s.kiego w ordonanaie Rajców Barcelony "obwołanej przez Antoniego 
Strada. wotnego miejskiego dnia} czerwca Roku Pal'iskiego 1484". 

J,zyk tłwaaczenia. u.miej.tnie archaizowany podobnie jak i skład· 

nia, oddaje wiernie tekst oryginału, a musiał przecież nasuwać wie
le trudności i wymagał nie tylko dużego talentu i umiaru ze strony 
autora, lecz również ogromnej pracy i dużej cierpliwości. szcze
gółowy indeks rzeczowy. przypisy, przejrzysty układ1 pozwalają czy. 
telnikowi zorientować się w obszernym i różnolitym materiale. 

Oczywistą szkodą jest brak komentarza, o czym zresztą autor 
przekładu we wstępie pisze. u.sasad.niając ów brak względami natury 
wydawniczej i pozostawiając jego uzupełnienie swoim następcom. 

Książka ma dużą wartoli6 użytkową tak dla teoretyków jak nawet 
pra.lctyków z zakresu prawa morskiego, pozwala bowiea pogłębić wia
domodci w tej dziedzinie o tak ważny historycznie materiał zawarty 
w tym cennym dokumencie. 

Nie można przemilczeć, że dla bibliofilów i historyków pozycja 
ta może mied amatorski urok. Bibliofilski jej czar polega zresztą 
również na efektach nie z8.lllierzonych przez autora. a wynikających 
z archaicznych stosunków. jakie reguluje Konsulat, i taki na przy
kład passus s rozdziału .LIVIIIa 

''Jeżeli mienie zostanie uszkodzone przez szczury, a na 
statku nie b•dzie kota, patron winien zapłacić odszkodowa
nie; nie wyjaśniono jednak co się stanie, jeżeli na statku 
były koty wtedy, gdy statek był ładowany 1 w czasie podróży 
koty zdechły, a szczury uszkodziły jakieś mienie, zanim pa
tron przybył do miejsca. gdzie mógł koty nabyć~ 

wywiera wr•cz anegdotyczne wrażenie, choć w owych czasach był pralr. 
tycznie ~asadniony 1 konieczny. Albo przepis "o marynarzu, który 
el• rozbiera". lub o tym, że marynarz nie powinien spać na lfłdzie, 
jeżeli zaa to uczyni b~zie wiarołomc~"· 
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Natomiast passus, że, 

"wielu marynarzy ma tak wielkie wyobrażenie o swej wartości 
iż w ich przekonaniu patron statku, sternik ani nikt z będą. 
cych na pokładzie im nie dorównuje'', 

nasuwa już nie anegdotyczne, lecz wręcz aktualne reminiscencje ••• 
REGINA J4A.CIEJEWSKA. 

W 30-LECIE U.KAZANIA. SIE PIERWSZKGO NUMERU 

"PRZ.EG~DU MORSKIEGO" 

rzydzieści lat temu, w grudniu 1928 roku, ukazał 
sit pierwszy numer "Przeglądu Morskiego". 

~ dziejach naszego czasopiśmiennictwa morskiego ukazanie się 
"Przeglądu" było wydarzeniem o dużym znaczeniu, a 1 dzisiaj jesz
cze, z odległości kilku dziesiątków lat, szczególnie dla nautologa 
badającego rozwój naszego czasopiśmiennictwa morskiego - jest zja
wiskiem zastanawiającym. Ukazało się przecież czasopismo nowego zu
pełnie typu, w Polsce dotąd nie spotykanego, ·o specjalistycznym 
profilu tematycznym i wyratnie określonych zadaniach "bojowych". 

Warto poświęcić temu pierwszemu numerowi więcej uwagi. z pośród 
polskich czasopism morskich tylko "Morze" jest w stanie pochwalić 
się pierwszym nUnterem jeszcze starszym, bo wyd&n.y1a cztery lata 
wcz~śniej - w listopadzie 1924 roku. Wszystkie inne czaaopisaa, 
zajmujące się bez reszty problematyką morską lub pokrewną (łeglar
stwem, wychowaniem morskim), które ukazały się w okresie llliędzy,ro
jennym (''Bandera .Polska", "Fale", chicagowska "Flota Polaka", ":C..

tarnia Morska", "Morskie Wiadomości Techniczne", "Polska Flota 1'a
rodowa", "Polska na Morzu", "Praca na Morzu", "Sprawy Morskie 1 
Kolonialne", "Szkwał", "Uprawa Morza", "Wiadomości Portu Gdyńskie
go", "lilk Morski", "Żeglarz" (KHDŻ), "Żeglarz Polski", "Żegluga"; 
wojennya ("Polska na Morzach - Poland. on the Seaa") i powojennYll 
("Gospodarka Morska", "Iloraki Przeglf\(1 Gospodarczy", "Marynarz 
Polski'', "Młodzież Morska'', "Wiatr od Morza", kielecki "Przeglfl(i 

Morski", "Źeglarz" (PCWM), "Ziemia i )forze" uznać trzeba ~• eteae

rydy z konie~zności lub przypadku. 
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Zacznijmy od prezentacji. 
Pierwszy nWller "Przeglądu" posiadał to:rmat, który zachował: do 

dzisiaj. Liczył 80 stron. Na etronie tytułowej pod nazwą czaeopie
aa zam.ieszr.zono dodatkowe w;yjaanieni~, "Miesięcznik: Marynarki i.o
jennej wydawany przez Szkołt Podchorążych 118.rynarki lojennej w 
Toruniu". 

Pomysł wydawania czasopisma zrodził się zapewne wśród wykładow
ców Szkoły Podchor~~ych. Pótniej wydawcą stało się Kierownictwo 
Jlarynarki Woj9nnej, a wi1c ówczesne jej dowództwo. Koaite~ redak
cyjny tworzyli& kmdr por. Stefan :rrankowski, kpt. mar. Jerzy Klos
sowski i por. mar. Tomasz .DU.racz. 

Niedawno m.i.ałem przyjemnośó poznaó jednego z członków komi tetu
1 

km.dra J • .K.~ossowskiego. Czy żyją d~aj ~ozoatali członkowie - nie 
wiem. Myślę, źe R9dakcja "Biuletynu" nie weimie mi za złe, iź w 
jej imieniu zwrdc1 si, na tym miejscu do kol!laildora Klossowskiego, 
aby podzielił si, s na.mi wepolil.D.ianiami o "Przeglądzie" i pracy ze
społu redakcyjnego. 

NUJ1.~r obejmował 17 pozycji różnej treści, posioau, rodzaju: ar
tykuły historyczne (Yrankowski, steyer), historyczno - pol1:tyc.u 
(Klossowski), fachowe (1).lracz, Kuczkowski), problemowe (Potyrała, 
Trzyna, Kło~so7ski), typu "ob~erwacyjnego" (Stankiewicz, stoklasa, 
Walbek) oraz kronik' zagraniczną i dwa ezkice literackie, ~ra:i:o
mański obrazek o tragitmie i wielkości pracy radiotelegrafisty w. 
Rutkowskiego i Udany felieton K. Naaieśniowskiego. 

Pozycją. szczegdl!lie interesującą - s nautologicznego punktu wi
dzenia i z okazji rocznicy - ~est bezsprzecznie deklaracja progra
mowa. I dlatego podaj, jij poniżej w całości, 
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"OD REDAKCJI (s. 7-8) 

Z nieśmiałością, ale s u:tn~cią prsyet'1)UjeJ1y do wyda
wania własnego organu. 

Z D.J.eśmiałośoią dlatego, że rozuaiemy całą Od.powiedsial· 
nośó, która na nas spadła, aby głos nasz nie diwięc~al fał
szywie, aby nuty jego były mocne i miłe tym, ktdrzy chcą 
nas ełucha.ó, a ało.ra jasr.e~ silne i przekonywujące. są to 
warunki kardynalne, ktdre aogą naocn16 byt i rozwój nasze
go wydawnictwa 1 rzució jaskrawy promie~ światła na ten 
kł1bek zagadnień, pytań i rozważań, który toczy si, stale 
przed nam.i - oticeraai marynarki wojennej, a który dotych-
czas nie jest ba.dany publicznie i gł1biej. ' 

Bierzemy si, do pracy z ufnością, a to dlatego, te ma.m;y 
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silne przekonanie, że nadeszła już chwila do pracy - jaw
nie i publicznie zgłębiać zagadnienia, o których mówiło 
się dotychczas po cichu i nieśmiało stawiając pytanie co 
będzie jutro? jak pokierują się sprawy naszego wybrzeża i 
naszych interesów morskich? Dzi, flota wojenna polska prze
chodzi z dziedziny marzeń w dziedzin~ realną. Wszak bUduje
my współczesne jednostki floty wojennej, bUdujemy własny 
port - bazę, stworzyliśmy własne szkolnictwo: wchodzimy 
więc na drogę rzeczywistej i odpowiedzialnej wobec narodu 
i historii pracy twórczej, a wi,c pojawienie aię "Przeglądu 
Ilorakiego" jest rzeczą naturalną, aktualną, o w;rratnie :iar;-r
eowan;ym podłożu. 

Nasz organ fachowy, pojawiający się po raz pierwszy w 
Polsce, jest przeznaczony przede wszystkill dla naszych ofi
cerów marynarki wojennej. Dla nich więc głównie otwieramy 
stronice naszego wydawnictwa. Te, które są już napisane, 
przeznaczamy jako materiał do rozmyślań i nauki: te, k+óre 
pozostają jeszcze niezapełnione, czekają, by ci oficerowie, 
którzy 1\znają potrzebę pojawienia się własnego organu i 
współczują naszej idei, zechcieli je zapełnić, poruszając 
sprawy ich interesujące. 

Z powyższych warunków jasnym jest, że zamierzenia nasze 
rozpoczęte dzisiaj mogą liczyć na powodzenie i rozwój tylko 
wtedy, gdy "Przegląd Kor.3ki" będzie posiadał większ~ iloś6 
czytelników i współpracowników. ~palujemy więc do wszyst
kich oficerów marynarki wojennej, aby prenumerowali i wspól 
P.racowali w naszym własnym nowopowst~jącr organie. Niech 
'Przegląd Iloraki" będzie punktem ambicji honoru każdego 
oficera marynarki i posłuży do wszechstronnego rozważania w 
w celu wytknięcia prawidłowej drogi przy tworzeniu włas _ 
nej, zdrowej, narodowej, silnej duchem i umysłem - floty 
polskiej. 

Już mamy zapewnion, współpracę całego szeregu wyższych 
oficerów marynarki woJennej i liczymy, że z czasem zjednamy 
sobie większe koło współpracowników i sięgniemy poza sfery 
marynarki wojennej. 

Program naszego wydawnictwa przedstawia się następująco: 

1 • .Artykuły indywidualne, traktujące zagadnienia związa
ne z naszym wybrzeżem, naszym życiem morskim i naszą flotą 
wojenn,. 

2 • .Artykuły o zagadnieniu taktycznym, opracowania indy
widualne i tłumaczenia. 

}• Studia i postępy techniczne ze wszystkich dziedzin ma
j~cych stycznośó z flotą i jej życiem. 

4. Studia historyczne, jak z historii marynarki polskiej 
tak i historii wojny światowej oraz charakterystyczne i cie
kawe momenty historii wojen morskich. 

5. Zagadnienia wYChowania i wykształcenia oficerów i per. 



sonelu szeregowego marynarki wojennej, jak również omówie
nie systemów szkolenia i wychowania w marynarkach obcych. 

6. Sprawy organizacyjne stosowane w marynarkach obcych 
oraz organizacja marynarkl polskiej. 

7. Zagadnienia gospodarki i administracji w marynarce. 

8. Kwestie higieny okrętowej. 

9. Prawoznawstwo morskie, jako ważny czynnik międzynaro
dowych stosunków na morzach. 

10. Przegll\d marynarek obcych. DO tego działu redakcja 
przystąpi po daniu ogólnego szkicu o flotach głównych mo
carstw morskich. 

11· Osobiste wspomnienia i wraż . ..u.a oficerów naszej mary -
narki wojennej z poprzedniego życia, z pobytu na wojnie is 
podróży zagranicznych (studia we J'rancji, podróże na 
"Iskrze" itp.). 

12. ~agadnienia flotylli rzecznej (Plot;y Pińskiej). 

13· Streszczenia ważniejszych fachowych artykułów obcych. 

14· Obrona wybrzeża (fortyt'ikacje, baterie itp.). 

15· Sprawy personalne.· 

16. Bibliografie." 

Deklaracji tej możnaby poświęcić osobne studiUlll. Niestety, brak 
miejsca nie pozwala na szersze jej oaówienie i przeanalizowanie. 

Sformułowanie celów w sposób prosty i czytelny nie jest przed
si,wzi,ciem łatwym do wykonania. Tym bardziej, jeżeli się jest do
brym żołnierzem, a słabszym stylistą. Trzeba jednak stwierdzić z 
całą stanowczością, że program zakreślony czasopismu przez redak
torów został postawiony jasno, bez zbędnych i denerwujących niedo
mówień, również bez "nieśmiałości .. , o której wspominają autorzy, z 
"ufnoJcifl"• o której mówią i wiarą w celowość zamierzonej pracy. 
Jak poważnie traktowali członkowie Komitetu Red.akcyjnego swe obo
wiązki i współczesnf\ chwilę dziejową niech zaświadczy ten fragment 
punktu 11 programu, w którym jest mowa o zamieszczaniu w "Przeglą
dzie Morskim" "osobistych wspomnień i wrażeó." ••• "z poprzedniego 
życia" (I). A może to polski sentymentalizm, ojczytniane pociągaie 
nosem? A może tylko nic nie znaczący zwrot retoryczny? A.ni jedno, 
ani drugie. Zwrot o "poprzednim życiu" trzeba rozumieć tak jale 
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jest napisany. Całkiem lapidarnie i rzeczowo! I kraj i jego obywa

tele zaczynali n owe życie w dosłownym tego wyrażenia 

znaczeniu. Nowe życie zaczynali też marynarze, szczególnie ei, 

którzy służyli w obcych flotach, a teraz rozpoczynali noJą służbę 

pod narodowymi znakami. 

Określeniem funkcji nowego czasopisma zajął się również kmdr Je

rzy Świrski ("Wstęp", s. 9). Od "Przeglądu" wymagał, aby kształcił 

rozwijał zamiłowanie do pracy umysłowej, aby był "jednym z czynni

ków przyśpieszających tempo rozwoju marynarki": 

"Przegląd Morski może i powinien przyczynić się do o
osiągnięcia większej sprawności marynarki i do propa
gowania jej rozwoju". 

Wyznaczał "Przeglądowi" poważną rolę • .Kreował go tym samym na 

oficjalny organ naszej floty wojennej. 

Następne dwa artykuły wyszły spod pióra kmdra por. Stefana Fran

kowskiego. Pierwszy zapoznawał czytelnika z dziejami szkoły, w któ

rej murach narodziło się czasopismo ("Historia Szkoły Podchorążych 

Marynarki Wojennej", s. 11-13), drugi z działalnością dyplomatycz

ną ambasadora Francji w Kopenhadze, hr Flelo, sympatyka króla Lesz

czyńskiego, i jego bohaterską śmiercią na mokradłach oruńsk:ic.h. 

("Ilota francuska na Morzu Bałtyckim w 1733 1 1734 roku.", s. 14-

24). 
Dalsze artykuły poruszają szereg ciekawych zagadnień. Kpt.m~~. 

Jerzy Klossowski, zajął się problematyką wojenno-polityczną (''Nie

miecka marynarka wojenna przed traktatem wersalskim". Wstęp i cz. 

I, s. 25-29), kpt.mar. Roman Stankiewicz flotą ZSRR ("Nasi sąsie

dzi - s.s.s.R.", s. 30-36), kpt. mar. Tadeuss Sto.klasa IU.rynar.k:ą 

francuską (".frzegll}d floty francuskiej w Hawrze dnia 3 lipca 1928 

roku", s. 37-40) a kmdr ppor. llarian Wolbek zagadnieniami, które 

w hierarchii morskiej trzeba uznad za prawie "olimpijskie"(" .Parę 

słów o Najwyższej Radzie Obrony Narodowej i Najwyższej Radzie Ma

rynarki Wojennej we Francji", s. 41-42) • 

Ciekawą historię naszego "Bałtyku" kreśli w następnym artyku

le kmdr ppor. w. B. steyer ("Dawne dzieje ORP "Bałtyk", s. 43-47). 

Zagadnieniom bUdownictwa okrętowego poświęcił krótki szkic inż.~

leksander Potyrała ("Kilka słó\7 o bUdownictwie okrętowym", a. 48-

50). 
Trzy artykuły dotyczą zagadnień beapośrednio interesujących 0 _ 
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ficerów. Artykuł por.mar. Tomasza Duracza ("Zasady celowania na o
kręcie i sas tosowanie odpowiednich celowników", s. 51-56 i tablica, 
/dokończenie w nrze na.st.) omawia zasady stosowania lunety "Ross" 
o powitkazeniu zmiennym 5-21 i przyrządu ułatwiającego formowanie 
11•:..ii przezierania na Odpowiednie odchylenie, por.mar. 
Kuczkowskiego daje "Ogólny przegl'1(1 silników stosowanych 

Ignacego 
dla na-

Pidu okrętów" (a. 72-77), a kpt. Aleksandra 'frzyey zapoz:q.aje z zr 
gad.nieniami, które w czasie pokoju należało traktowa6 poważnie, a 
podczas wojny identyfikowaó z pojęciem zwycięstwa ("Zaopatrywanie 

okritów wojennych", s. 63-68). 
Do udanej pozycji literackiej zaliczyć trzeba z werwą napisane 

wspomnienie por.mar. Konrada Namieśniowskiego z podróży szkolnejna 
''Bwi(atej Joannie" ("Obrazek z podróży na krążowniku "Jeanna d 'Arc" 
( 1), s. 69-71) • 

W okresie mitdzywoj~nnym liczono poważnie na czynną pomoc emi
gracji w tworzeniu gospodarki ~orskiej. Sprawy emigracyjne wiązano 
z morskimi. ''Przegląd Morski" nie pominął i tej problematyki ( J. 

Klossowski, "WychOdtstwo polskie. Wg IKC, nr 264 z 23. I.X. 1928 r." 
s. 60-62). 

Numer zamyka "~onika zagraniczna" (s. 78-80). 
Na pod.stawie powyższego przeglądu mo~na zorientować si~ w tema

tyce poruszonej w numerze i rozplanowaniu materiału. Można również 
- porównując tematyki n':lilleru 1, założeniami programowymi - snuć dal
sze interesujące rozważania nad sposobami i środkami realizacji o
głoszonego progr8.IIIU••• Dla tych celów niebęd.nym warunkiem jest 
jednak przeczytanie Od deski do deski nie tylko numeru, kt6re1DU 
poświ,cono tak dużo miejsca, ale wszystkich następnych przedwojen
nych i powojennych roczników tego poważnego czasopisma. 

WŁADYSŁAW A· DRA.PEI.LA. 
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PRAWO M O R S K I E 

Z PROTOKOŁÓW KOMISJI PRAWA MORSKIEGO 

przy Towarzystwie P.rawniCZJ'Dl 

w warszawie 

Posiedzenie w dniu 5 lutego 1919 r. 

(II) 

P. 8 se n w i c oznajmia, iż niedawno natrafił na nowy ma
teriał, aający związek s referatem, którego nie miał jeszcze moż
ności zużytkować. Na materiał ten składają sięi 1) prace utworzo
nej w Petersburgu w r. 1903 specjalnej komisji (Wyeocz. utw. Osob. 
8owieazczanJe) do rewizji prawa morskiego, 2) praca Gold.mersteina 
o prawie mor~im i 3) projekt prawa o marynarce handlowej, wydruko
wany w Nr 1 czaeopi8Jlla •Revue politique et parlamentaire" z r.1902 
aający na celu podniesienie we lrancji przemysłu bUdowy okrętów, 
chylącego si, do upadku skutkiem krlPujących przepisów dotychcza
sowego prawa, które zakazywało utywania na okrętach pochOdzenia 
trancuakiego załogi cUdzoziemsldej bez rozciągania tego zakazu na 
okr,ty budowane za granicą. Zakaz powyższy miał ten skutek, że 
przedsi,biorcy we lrancji uwatali za rzecz korzystniejszą dla sie
bie powierzaó budowę okrętów warsztatom zagranicznym, aby tfl. dro
gą obej•ó krtPUJf\CY ich zakaz. Wzmiankowane wyżej materiały znaj
duj'\ si, w Bibliotece Głównej w Warszawie. Nadto, już w czasie 
wojny, Jak doniosła ".Deutsche J'Uristenstitung", uchwalone zoetM;Y w 
Holandii 1 Szwecji ustawy morskie, które mogą rzució nowe światło 
n.a przed.miot badan komisji. Naettpnie przechodzi do rozważenia po
~,cia okr,tu morskiego, ograniczając n.a razie swe zadanie do porów
nawczego zestawienia i analizy przepisów, pOdanych w tej aaterii 
przez prawo angielskie, francuskie 1 niemieckie. 

W prawodawstwie a n g 1 elek im przepisy dotyczące okrę

tdw aeb~ane soetały łącznie z 1.nnymi przepisami aorskiego prawa 
handlowego w Merchant Shipping ~et 1894, w rozdziale o rejestracji 
okr,tdw. Rozdział ten obejmuje również i hipotekę morską, •naną w 
prawie angielskim pod nazwą "mortgate". Przepisy o hipotece mor-
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skiej nasttpnie uzupełnione zostały przez Liabilit7 Act. 1906. -
Merchant Słiipplng Act nie daje określenia pojęcia okrętu aorskiego 
wskazuje tylko, kto może być właścicielem tekiego okrętu. 

Tyt. I Ks. II francuskiego kodekeu handlowego, obejmujący art. 
190 do 196, ma nagłcSwek "o okrętach i innych statkach morskich", 
właściwie jednak, jeden tylko art. 190 traktuje o okręcie i uznaje 
go za ruchomość, pozostałe artykuły specjalnie do okrętu eię nie 
odnoszą. Chociaż okręt jest ruchQmością, prawo jednak, tworząc in
stytut hipoteki morskiej i wprowadzając zasadę, że okręt odpowia -
de.jący wymaganym przez prawo warunkom, może być przedmiotem hipo
teki, nadaje mu pod niektórymi względami cechy wspólne z nierucho
mością. Art. 191 wylicza jakie wierzytelności uważać należy za u
przywilejowane. Art. 192 reguluje kwestię dowodów, jakimi wierz7-
ciel, roszczący prawo do przywileju, usprawiedliwić winien swą na
leżność • .1.rt. 193 i 194 wskazują, kiedy przywilej wygasa. Art. 195 
i 196 traktują o sprzedaży okrętu. Sprzedaż taka, zarówno według 
francuskiego, jak i według innych prawOdawstw, wymaga !orm.y pisem
nej, a w J.nglii akt sprzedaży prócz tego musi być sporzl\d.zony 
przed urzędnikiem rejestru okrętowego. Ostatni z wymienionych wy
żej artykułów zastrzega, że sprzedaż z wolnej ręki nie może szko
dzić wierzycielom sprzedawcy. Zachowują oni nadal swój przywilej, 
cz,y to na samym okręcie, czy też na umówionym szacunku. Prawo an
gielskie rzecz tę reguluje w sposób odmienny. Wogóle Merchant 
Shipping Act kwestią przywileju na rzecz wierzyciela wcale się 
nie zajmuje. 

Prawo handlowe n iem ie ck ie podaje w art. 754-777 prze
pisy, dotyczące przywileju na okręcie i nazywa wierzycieli, mają
cych tego rodzaju uprzywilejowane należności, wierzyciela.iu. okrę_ 
towymi (Schiffsglaubiger). 

• 
P. Mal i n i a k zaznacza, że przepis art. 190 franc. kOd. 

hand., orzekający, że okręt jest ruchomością, jest zbyteczny wobec 
art. 531 kod. cyw., który rzecz tę w tym samym sensie załatwia. 
Brak natomiast we francuskim kodeksie handlowym wskazówek, co ro-
1.umieć należy pod wyrazem "okręt" i jaki okręt uważany mote być za 
morski? Wyratny przepis prawodawcz7 w tym względzie, któryby mógł 
służyć za podstawę przy rozstrzyganiu sporów, wynikłych na tle że
glugi morskiej, byłby bardzo pożądany. Bez ta.kiego kierowniczego 
przepisu musi pozostać sporną kwestia, na co właściwie rozciągasii 
przywilej, przyznany właścicielami na 88.111. tylko kadłub okrętu, czy 
też i na jego przynależności i na jakie mianowicie? .lrt. 522-523 
kod. cyw., które określają, co uważać należy za przynależność nie
ruchomoJci, w tym wypadku nie dają sit analogicznie zastosować. 
Jako kryterium dla określania, jaki okręt ucbodzió może za morski, 
przyjąć należy jego przeznaczenie do żeglugi morskiej. 

F. Pr ze deck i uważa, że powtórzenie w art. 190 francus
kiego kodeksu karnego przepisu iż okręt jest ruchomości~, nie jest 
zbyteczne, jest ono bowiem w związku z przyznanya w tymże artykule 
przywilejem na rzecz sprzedawcy okrętu. Natomiast byłoby niewłaś
ciwym, aby prawo podawało definicję okrętu, gdyż z postępem tech
niki. w budowie okrętów, definicja odbiegałaby od życia realnego i 
wytwarzałaby wątpliwości natury prawnej. O morskim charakterze 
statku decyduje fakt wciągnięcia go do rejestru okrętowego, a pra
wo administracyjne powinno określić, jakie cechy musi posiadać o-
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kr,t, m.jący byó wpisany do rejestru. 

P. Mr o z o w 1 ck 1, uważając, że wszelka definicja może 
ataó si, niebespiecz~ą, wYPOWiada się przeciwko określeniu w usta
wie, co rozWllieó należy pod nazw~ okrętu morskiego. Byłoby pożąda
ne• sprawdzió, czy brak takieJ definicji nie du się odczUd w 
praktyce efld.owej i czy spory na tym tle nie b;yły przed.miotem roz
ważań francuskiego sEl(iu kasacyjnego. Co aię tyczy powtórzenia za
~ady, że o.t:r,ty Sł\ ruchomością, to, nie będąc szkodliwym, mogłoby 
ono byó w prawie morskim utrzymane. 

Posiedzenie w dniu 10 kwietnia 1919 r. 

P. S ze n w i c przedstawił nasttpujące por 6 w n a n ie 
przepis 6 w prawa niemieckiego z przepisami prawa francus
kiego w przedmiocie przywilej ui 

HU.WO NIRMIECKIE § 7.54 K. H. PRAWO FRANCUSKIE§ 191 K. H. 

Z przywileju korz,YBtaJąi 

Koszta strzeżenia i przecho
w,wania w razie sprzedaty okrętu 
w drodze egzekucji, 

publiczne pobory okrttowe, ieg
larc~i• i portowe (np. opłaty 
beczkowe, świetlane, kwarantan
nowe, portowe), 

wierzytelności załogi wynikłe z 
kontraktów, 

opłaty pilotowe, koa~ta schro
nienia, nieaienia pomocy, wykupu 
i starania si, o zwrot, 

datki, którymi si, przykłada do 
hawarii wielkiej, 

1fierzytelności wierzycieli ~od
m.e17jnych, 

~o14?ud.11-12, 1958 

Koszta sądowe i inne koszta, 
wyłożone na dokonanie sprzedaży 
1 ositignięcie ceny, 

opłaty sterowego, beczkowego, 
schronienia linowego, portowego 
i przedportowego. 

płaca i najem kapitana oras in
nych ludzi okrętowych, wziętych 
w ostatniej podróży, 

płaca dozorcy 1 koszta dozorowa
nia statku od jego wejścia do 
portu aż do sprcedaży 1 cena naj
mu składów, w których a1, IIJl&J
dują przyrządy okr1towe, koszta 
utrzymania okrętu 1 przyrZlldów 
okrętowych od ostatniej Jego po. 
dróły 1 wejścia do portu, 
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wierzytelności z wszelkich inte
resów, aawartych przez szypra w 
potrzebie, 

wierzytelności a powodu nieod
stawienia lub uazkodzenia towa
rdw, 

wynagrodzenie szkód i strat, na
let\ce si, bior\cyn w najea o-
1cr,t za nieodstawienie towarów 
władowanych lub za wynagrodsenie 
u.ezlcod.zeli w towarach a w~ lta
pi tana lub załogi okr,towej, 

wierzytelności z czynn.Ńci praw- •llDIY• potyczone kapitaAowi na p~ 
nych, zawar~ch praea aaypra w trzeb7 okręt\\ pod.czas oetatnieJ 
charakterze aawodow;ya na aocy podróż7 1 awrot ceny towarów, 
ustawy, a nie na aocy pełnomoc- przea niego • ~ erVJI oelu 
nictwa, aprzedanych, 

wierzytelności z powodu Diew;yko
nania lub a powodu wadliw~o w;y
ltonania przea włeAciciela oltr,tu 
zawartego kontraktll, o ile w;yko
.uanie tego kontraktu naletdo do 
słutbowych powinności szypra, 

wie ... ·zytelności ~ zawinienia 
człoo.k.dw załogi oltr,towcj, 

wierz~elności w;rniltl• a prsepi- opłata ceny ubezpieczeli oltr,tu, 
adw o ubn„ieczeniu od nieazczt- przyrz"4&Y 01tr,towych1 usbroje
'li•Jch wypadkdw, nia i zaor,.trzenia okr,tu, na-

lełna za ostatni, pod.róż, 
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&'Wiła należ\ca się sprzedawco•, 
dostawco• 1 robotnikoa, uż~ 
do bud.owy, jeżeli okr,t jeszcze 
nie odbywał podróży, 

aua,- ni.leł(ICe eię wierzycieloa 
za dostarczenie pr .cy 1 wynagro
dzenia robotników• aa naprawy, 
żywnoeó, usbrojenie i zaopa~rze
nie, 

sumy, ~ożyoaone losowo na okręt. 
na przyrządy okr~towe na napra
w,, żywnośó, u~brojonie 1 zao~a
trzenie. 



"POI.BKI INSTITUT .NA.Ui:OIT W AJIKRYCE" 

SPllSZT NASZRW 1'01.ł.RZYSTWU Z FOłfOC~ 

Z radości\ dowiaduje.my si,, że Sekretariat Generalny Prii otrzy

mał niedawno list od dyrektora .Polskiego In8tytutu Naukowego P• 

Stanisława Strzetelskiego. List ten jest szc~egdlnie miły s kilku 

POWOdów. Po pierwsze - dlatego, łe nasz ''.Biuletyn", mimo skromnej 

bardzo postaci, spełnia swą f'Unkcję, dotarł do Instytutu (zasłużo

nej dla kraju instytucji polonijnej), chociaż - s braku jego adre

su - nie wys;yłalie.my go Instytutowi. wsmianki • prasie krajowej 

były niepropo~jonalnie me.le w stosunku do jego zasług. Po drugie 

- Dyrekcja Instytutu była uprzejaa zapoznać się a celaai Towa

rzystwa 1 - to jest najważniejsze i zachęcające do kontynuowania 

działalności - nasz program ocenić pozytywnie zawiadamiając Sekre

tariat Generalny o swej decyzji przyj,cia Towarzystwu z pomocą. 

Oto treaó otrzymanego listu, 

"Z "Biuletynu Bautologicznego" wydawanego przez Panów 
dowiedzieliśmy sit o istnieniu !owarzystwa i celach ja
kie sobie Panowie postawili • 

.OCeniajflc te ambitne dążenia pozytywnie postanowiliśmy 
przyjśd s pomoc\; w ~ormie przesyłania - oczywi6cie w 
wymiarach naszych aotliwości - książek tecłmiczI]Ych ame
rykańskich ( w języku angielskim) dotyczących zagadnień 
morskich. 'l'rudnośó polega na tym, że nie .11.ajfłc w gronie 
pracowników Instytutu specjalietó,r • tej dzied~inie nie 

możemy wyłowić s powodzi literatury na te tematy prac, 
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któreby Oddały Panoa najwi,ksze usługi. 

Stąd pytanie czy mogliby pqnowie nadesłać D.8Jll epia po
zycji bibliograficznych, któreby ~ pełni aogły spełnió 
swoje początkowe bodaj zadanie. Jeśliby to było niewyko
nalne, prosimy o bardziej dokładne acharakteryzowanie 
potrzeb, z uwzgl1dnieniea ważności i pilności.. Wówczas 
we własDylll zakresie postaramy się znaletó odpowiednie 
dzieła. · 

Na razie życz-yray Panom powodzenia w pracy." 

Cieszy nas bardzo, że Towarzystwo nasze, rozpocząwszy trudną a
le pożyteczą działalność, zyskuje sobie sympatyków nie t,'lko w kra, 

ju, ale i wśród bliskiej Il8.lll Polonii A.merykaJ1skiej. 
Interesującą rzecz\ byłoby wiedzieó jakfł drogą dotarł do rąk 

Dyrekcji Instytu't'.i nass "Biuletyn .. • I 

JIOWK KONTAKTY 

Prócz interesujące~ wiadomości o nawiązaniu ko~taktu z Polski.a 
Instytutea Naukowym aożemy poin.toraowaó członków Pl'N i syapatyków, 
ie Towarzystwo nawił}Zało dalsze kontakt,' i wymianę wyda.wnictw. 

oto z inicjat;rwy tow. Konrada Rutha (O-PZPR w Gdańsku) PTN na
wiązało kontakt z PaństwOwyJl IDlZewa Historycznym 11. B:,gi ("Valats 
Rigaa westurea 11U&ejs"} które posiada dział "iegluga Bałtycka". 

AłuzeWII., jak informuje .P'1'N w swya liście zaettpca dyrektora P• 
Jan Sltolis, kpt.ż.w., interesuje się dziejami żeglugi bałtyckiej 

i łotewskiej ieglugi morskiej - od czasów najdawniejszych po chwi-
1, obecną • .Pan J. Skolia, pisząc, iż IIUzeua eh.tnie wsp6łpracowa.6 

b~zie z PrN w zakresie interesującej je tematyki, przesłał art,'
kul: o ekapozycji działu teglugi, .&.rytykul: ten zamieściliśmy na 19 
stronie tego Awaeru. 

Pa.ni Jadwiga Cetic, która stale bezinteresownie ałuły Towarzy

stwu pomocą 1 rad11, zawiadomiła Sekretarza Generalnego PTN w oetat;. 
n1lll liście, it podczaa wakacji, które ap~zała nad morzea, dowie-

~c.l/J2ud11-12,1.9S8 



działa ei,, iż• Rijece r.8.lllieszlcuje dr Riaa.nuel .Dworski ("pomorski 
kapetan"), którego rodzi.na pochodzi r. Polski. Interesuje się on 
problematyką żeglugową i prawodawstwea morskim. 

Wspóli,raoa Pfll z osobeJrl 1 i.nstytucjui ilorakimi Jugosławii r.a„ 
~ieśnia si, stopniowo. Dllża jest• t;y11. zasługa P• Jadwigi betic. 

Ostatnio PrJl nawin~ało wymianę wydawnictw s ilustrowanym 11ie
si,cznikiea jugosłowiański11 "PO)(ORSTVO"• Materiały historyczne 
f.Ilajdująee się w roczniku 1958 bę~ziemy, w miarę możności, omawiaó 
.,, ''Biuletynie". 

P,:..da.kcja "Pomoretva" nadesłała Towarzystwu wykaz instytucji mo:z.,. 
skich Z ~iektdrymi P'l'li jest jut w kontakcie (wymiana wydawnictw). 
A więc a.keja szukania przyjacit~ trwał Towarzystwo nasze nie po
siada jeszcze funduszów, aby instytucjom, od których otrzymuje w~ 
tościowe i pięknie graficznie wykonane publikacje, mogło rewanżo„ 
waó się wydawnictwa.mi równie wartościowymi (objętościowo i gra
ficznie). 

Dużą rolę w nawiązywaniu tego rodzaju tonta.któw mogliby odegraó 
slawiści • .Przykładem może byó ser~eczi:.~ pomoc okazywana Towarzyet
.u przez P• Jadwig• Óetid, P• Hansa ter Leana, P• dr T. Beklll.ana 
czy też prof.•· Godlewskiego. Towarzystwo zwróciło się ~o wiel~ 
slawistów, którzy uczestniczyli • wakacyjnych kursach organiacnr;_ 
nych przez Uniwersytet warszawski· J[iestety, 90<.' adresatów na li~t 
nawet nie odpowiedziało (w tym „ to jest zaatanawiające - wszyscy 

slawiści-Polacy z USA)· 

. . . . . --
.Propozycj, Towarzystwa wymiany wydawnictw przyjęły również dal

sze instytucje krajowe, Redakcja "Jl\Zili POI.BKIEGCY' i "IIKlliDRA", 
Redakcja wydawnicza Oddziału Morskiego Polskiej Ir.by Handlu Za
granicznego ''POLISH D.RITlłO: IIK'IS" i BiU!'O Hydrograficzne Mar;rnar
lci Wojen"lej. 
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KOl.A. N.lUTOLOGICZNE 
W SZKOl..l.CH łlORSKICH 

Omówione na spotkaniu przed
stawicieli aady Głdwnej .FTN z 
Ministrem Zeglugi i Gospodarki 
Wodnej, prof. Darskim, (Biule
t:vn, nr 9-10, s. 55-56) koncep
cje współpracy Towarzystwa z re
sortem żeglugi powoli się 
kształtuj~. Ostatnio Departa
ment Żeglugi i Gosp. Wodnej za
wiadomił PTN, że dyrekcje Szko-

ły Morskiej i Szkoły .Rybołówst
wa Ilorakiego w Gdyni "zostały 
poinformowane przez nadzór pe
dagogiczny Departamentu Kadr i 
Szkolenia Zawodowego o koniec~
ności organizowania Iół Nautolo
gicznych" i że szkoła .Rybo
łówstwa Morskiego podjęła już 
organizację Koła, a Szkoła Mor
ska jest w trakcie jego tworze
nia. 

Przybywa więc Oddziałowi Gdań. 
skiemu nowy i ciekawy, w dużym 
stopni1l d o ś w i a d c z a 1-
n y Odcinek pracy, gdyż~ myśl 
statutu koła należą organizacy~ 
nie do Oddziału, na terenie kt~ 
rego szkoła się 5llajduje. 

BD 

ODDZIAŁ GDAŃSKI 

ODZNł.CZDI.K 
PROF. DR BOI.ESU.U KJ.SPRO'fICZA 

Rada Państwa IJdiuiaczyła w 
pddzierniku 1958 roku Bolesła
wa Kasprowicza, profesora Wyż
szej Szkoły ilconomicznej w Sop~ 
cie, przewodniczącego Sekcji &
Xonomiczno-Prawnej Oddziału, 
znanego działacza morskiego i~ 
czonego, k.rzyzem oficerskim or
deru Odrodzenia Polski. 

Krdtk~ biografit profesora B. 
Kasprowicza, z wymienieniem je
go prac, zamie,cU: "~odni.k 
Morski" ("Odznaczenie zasłużone. 
go pioni~ra uprawy morza", nr 
15, s. 8, :a dnia 19·.X·1958 r). 

ID 
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WSFÓł..PRA.C~ P'l'N 
z Zi'I4Zl:IEM zpoooWYM 

PBA.CÓWNI.10'1 "EGLUGI 

Zarząd Główny Związk~ Zawodo
wego Pracowników Zeglugi w 
Gdalisku, pragnąc poprzeć dzia
łalność P'l'N, zwr6cił się z ape
lem do swych licznych członk6w, 
aby "jak najaktywniej włączyli 
si, do pracy ·.1owarz;ystwa". 

Zarząd Główny zapowiedział 
r6wniei1 iż w najbliższym czasie 
stani.e się członkiem wspierają
c;y.!l Towarzystwa. 

Jeste~my Zarz(ldowi Głównemu 
Związku Zawodowego Pracowników 
żeglugi wdzięczni za zaintere -
sowanie się PrN i chę6 poparcie 
jego działalności. (bd) 

$ivd.Glfia4.d.11-12, 185<S 



W dniu 14 listopada 1958 roku 
odbyło si\ zebranie ze.rząd.u, 
które prowadził przewodniczący 

oddziału, mgr Drapella. Po od
czytaniu przez mgr Gogolewską 
protokołu z poprzedniego zebra
nia i przyjęciu go bez zmian,Za 
rząd omówił sprawy działalności 
Sekcji Naukowej, lokalu oraz f~ 
nansów. IG 

ODDZII.Ł .KRAKOWSKI 

w dniach 25 listopada i 6 
grudnia 1958 roku, odbyły si\ 
zebrania Zarządu, a w dniu 15 
grudnia 1958 roku, zebranie Od
działu w MDK· Obszerniejszy aa
teriał z tych zebrań poda.my po 
otrzymaniu protokołów. 

ID 

ODCZYT 
KOIWiDOil w. Ż.&LKCHOl'SK!EGO 

Iajlepszya sposobem zaintere
sowania epołeczenstwa proble
aatyk\ morek~ jest akcja odczy
towa. Oddział rozpoczął taką 
dzialalnośó odczytem komandora 

. 1. Zelechowskiego ("Po1.noeze
nie wraka krążownika na Morzu 
Czarnym"). Ba odczyt przybyła 
również młodzież szkolna (oko
ło 180 osdb. Odczyt Odbył się 
w Miejsk1& Domu Kultury i był 
ilustrowany przetroczami. 

WSPOŁPilCA 
Z z.+!ZADEM WOJEWÓDZUJI 

LIGI PRZYJł.CIOŁ ŻOŁNIERZ.l 

Zarząd nawiązuje kontakty z 
organizacjami społecznymi. 

Szczególnie pomyjlnie zaryso
wuje się współpraca z Zarządem 
Wojewódzkim LPZ. I skład Rady 
Morskiej LPZ wszedł przewodni
czący Zarządu Oddziału dr J. 
Zbroński i zastęPca przewod -
niczącego :ngr w. Przyłęcki. 

Dr Zbroński wszedł również w 
skład Komitetu BUdowy Jachtu 
"Dar Krakowa". ID 

BIBLIOTKU - - -

llmbitnym zamiarem Zarzl\du Od
działu jest chęć stworzenia 
podr~cznej biblioteki. Zarząd 
ma nadzieję otrzymania wydaw 
nictw zagranicznych w drodze 
wymiany. Czynione są starania 
uzyskania resztki księgozbioru 
b. Ligi Morskiej •• 

o.a 
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D&L&Ca.TUli W.lRSZAWSli 

• dniu 29 września 1958 r. o<i 
było ei, w lokalu lll.zeum Tech
niki NO!' (Pałac Kul tury i Na
uk.i w Warszawie zebranie zwo -
łane przez zamieszkujących w 
w stolicy członków Towarzystwa. 

Sekretarz Generalny PrN zapo
znał przybyłych z etanem bieżą
cych prac Towarzystwa i aktual
nymi zagadnieni8llli organizacyj
nymi domagającymi a1, szybkiej 
realizacji. Udzielił również 
wyjaśnień podczas dyskusji nad 
projektem powołania w Warszawie 
Qidziału Pl'N lub Delegatury. 

Podczas ożywionej dyskusji 
jaka ei, wywiązała rozpatrzono 
całe zagadnienie. Zebrani uzna
li potrzebę istnienia w Warsza
wie Qidziału Towarzystwa. Dosz
li jednak do wniosku, że powo
ływanie Qid&iału Warszawskiego 
w obecnej chwili, gdy teren nie 
jest jeszcze przygotowany, jest 
przedwczesne. Postanowiono więc 
rospocząó jego organizację od 
formy wstu,nej, przejściowej, 
tworząc Delegatur,. 

Qaówiono również zagadnienie 
wci~nięcia do pracy w Towarzy
stwie wielu osób, które pośred
nio lub bezpośrednio brały u
dział w tworzeniu naszej gospo
darki aorskiej, naasej aiły mor 
sklej lub nauki morskiej. Obec
ni, szczególnie kol. kmdr Sta
nisław Jabłoński, &głosili sze. 
reg nazwisk osób i prosili ko
legów s przyazłej Delegatury, 
aby nawiązali s ni.mi osobisty 
kontakt. 

w ~:~t~tjąg~oł:łiadł1!~g!~! 
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wod.niczący st. inspektor ll1.n1-
sterstwa Zeglugi 1 Gospodarki 
Wod.nej1 kpt. ż. k. Tadeusz llal} 
szc:-:skl, sastti)ca 1 skarbnik 
mgr Ad&ll Res&ka, sekretarz kol. 
Jerzy Stę1>1er1. 

W sebrsniu, prócz Y,Y1Dienio
nych, wzięli udział, mgr inż. 
Jersi Jaaitik, dr Bronisław Ilia~ 
gowsk:1 i art. mal. Adam warka. 

W związku z powstaniem .Dele
gatury Warszawskiej PTN, prze
staje istnieć Komitet Organiza
cyjny Oddziału warszawskiego, 
który w ciągu swego długiego 
istnienia nie wykazał się żad
ną działalnością. 

W dniu 17 pddziernika 1958 
ro.leu (na piętrze cukierni "No
wy Swiat" w Warszawie) odbyło 
się krótkie robocze zebranie 
.Delegatury z Udziałem Sekreta
rza Qeńeralnego .. btdącego w tym 
czasie w Warszawie. Omówiono 
najpilniejsze zagadnienia i bi~ 
żące prace Delegatury. 

OR 

ODZNACZENIE 
KPT. TADlIDSZA JIALISZEWS.KI»:tO 

Przewodniczący Delegatury W8D
szawskiej1 kpt. ż.k. Tadeusz M• 
11szewsk1 1 został odznaczony 
prsez Radę Państwa krzyżem ka
walerskim orderu Odrodzenia 
Polski. 

OR 

~c//ltud.11-12, 19.5" 
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A.DRES, Sekretariat Generalny FTN, Redakcja i ..ldainistracja "BIUIB

TINU NAUTOUJGICZHEGO", Gdynia 10-Qrłowo, ul. Przebendowskich 3 a 4 

Telefon 92-51 

Członkowie TOW.lRZYSTW.l otrzymują czasopismo w raaach sltładlr1 człon. 

kowskiej, osoby trzecie w prenumeracie, zł 60 rocznie, zł 30 pół

rocznie i zł 15 kwartalnie. 

PrenUllerat~ prosimy wpłacaó na rachu

nek czekowy 1 PKO-Gdynia, 1 Oddział lliejs.ki, Nr 11-9-166, Polskie 'lb,. 

warzystwo Nautologiczne, Rada Główna, BIUIBTYN NJ.U'?OLOGICZNY, lub 

przekazem pocztowym z za.anaczeniem celu wpłaty. 

Prenumeratę przyj

urJ,ją również Zarządy Oddzi~łów, Gdańskieg
o, !rakowskiego, Poznań-

skiego i 8zczecińs1ciego oraz Delegatura Warszawska,w Warszawie dla 

placówek P.lN Oerodelr Rozp. W;ydawnictw
11
1'aukowych PAN w Pałacu Kul

tury i Nauki. Prenumerat t s a.graniczną .lRS POWNJ.". BitraTYN BJ.U'l'O-

logic.zny można również nabyć na a/s "BATORY" 

••••••••••••••~•••••••••••••••••••••c••••••••••••••••••••••••••••• 
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WALD&MAR NIEMOTK01 R:ya historyczny zasadniczych ~ródeł prawa 
ubezpieczeń morskich • • • • • • • • • • • 7 

Wł.l.DYSŁll ~TONI DR.li'ELI.,l, D,ykcjonariusz łacińsko-polski Jana 
Mączyńskiego. Przegląd materiału nautolo -
gicznego (VI) • • • • • •••••• 13 

JAN SKOLIS 1 Dział Żeglugi Bałtyckiej w Państwowym 'Muzeum • 
Historii miasta Rygi • • • • • • • • • 19 
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MARIA c. GUZIOŁKK, O pieczęci i oznace Towarzystwa 
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PUKA) • • • • • 35 
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OCHOROWICZA) • • • • • 37 

.P. BOHEc I.ee reaorqueurs de haute 11.er (przes ZOl'Il\ 
DRAl1B.I,,l.l) • • • • • • • • • • • • }8 

KONSU.LlT MORSKI według wydania barcelońskiego z roku 
1494 na j,zyk polski przeloiył, 
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UZlKIXRZ LIBKBJ. (przez REGINJ\ U 
CIEJEi~) • • • • • • • • • • • • 40 

W 30-lecie ukazania e1, pierwszego numeru "HłZEGUJ)U 
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